
AZANA, 
były pr.;Jmjer hiszpański, 
oskarżony został o upra· 

wianie kontraband)\ 
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HERRERA, 
pil·?t hiszpański, podelmule 

liJt do stratosfery. 

Pow·stańcy greccy zw.yci~ż~ją 
Kreta i szereg okolicznych wysp w rękach powstańców. - Roz­
strz~lanie gen~rał-gubernatora i członków ·rządu Krety. - Krwawe 

walki w Tracji i Macedonji 
Obce 1nocorsiwo popierojq powsfońc:ów 

Londyn, 5 marca. (PAT). Dziennik „Le Temps". czerpiący jest przez rząd do Salonik a reszta do lsympatji ca.tej ludności, której nastroi 
Agencja Reutera donosi z Aten: Rząd swe informacje u żródet miarodajnych, Macedonii. Gdyby nawet si.tom rządo- jest wrogi przeciwko . monarchistom, 

koncentruje wszystkie siły zbrojne lot- nie ukrywa, że sprawy greckie nabiera wym udało się stlumić ruch rewolucyj- wówczas, gdy rząd obecny podejrzany 
nicze i motskie na wypadek, gdyby po· ją bardzo poważnego charakteru. O- ny w Mac'edonji, to kwestia Krety nie jest o zamiar przywrócenfa monarc.hji, 
wstańcy na Krecie nie skapitulowali. statnie depesze donoszą o niemniej uie- da się rychło załatwić. Venizelos, opie- co właściwie spowodowało wystąpienie 
nom Venizelosa jest i:nodobno doszczęt- pokojących wypadkach,' które mają rając się na znacznych siłach zbrojnych, Venizelosa, uważanego ogólnie za twór· 
nie zniszczony bombami. Generał gu- miejsce w Macedonji. i mając do swego rozporządzenia naj- cę republiki greckiej. Ma on nawet ko­
bernator Krety i były gubernator wys- Ostre walki toczą si„ miedzy zre- lepsze bojowe jednostki floty greckiej, rzystać jakoby z poparcia pewnych ob­
PY zostali zabici gdy próbowali zorga- woltowanemi oddziałami a oddziałami nie da prędko za wygraną. Zanosi się cych mocarstw. 
nizować opór przeciwko powstańcom. rządowemi. Walki te nabierają coraz więc na długą walkę między Atenami i Znamienny jest na1rhr wyjazd jen. 

Na krążowniku „Averes" rozstrzela- krwawszego charakteru, wobec zmobili-1Kretą i trudno przewidzieć, jaki obrót Plastirasa. który pośpies~nde opuś.cił 
no 25 marynarzy, którzy nie chcieli zowania przez rząd trzech roczników, walka ta przyjmie. Cannes. Wi lziano go w Brindisi, gdzie 
wziąć udziału w powstaniu. Ciała zabi- których znaczriieisza czt>~Ć skierowana Ruch rewolucvinv knr7 vsta z dużej wsiadł na nkret. udafacv sie do Grecji. 
tych wrzucono do morza. :XXX.~ 

Wedtug ostatnich ~f:ri:n~ś~a;cAten, 6 m111·on zł. fałszy' wych pien·1adzy . sytuacja w dalszym ciągu przedstawia I I 't 
się bardzo krytycznie. Zamach stanu 
byt zdawna przygotowany 1 oddziały puściła w obieg szajka braci Majcherkiewiczów. -
powstańcze są świetnie zorganizowane. Włas'ciciele war·:>7awskiego kabaretu - fałszerzami Nawet kota rządowe przyz ai?. że po- ~ ~ . 
łożenie wsch9dniej Tracji jest bardzo Warszawa, s marca. J Majcherkiewicze byli niegdyś dzier- ich aresztowano, nie można było ied-
poważne. Wtadze warszawskie przeprowadzi- żawcami szatni w kawiarniach warszaw- nak dowi~ść im winy. Mimo iż wszyscy 

Na kilku wyspach w pobliżu Krety ty dochodzenie w niezwykle sensacyi- ,skich i dorobili się na tern majątku. Po- ich wspólnicy byli już we więzieniu, w 
powsta1icy są panami sytuacji. Zawład· nej sprawie braci Wacława i Henryka tern założyli kabaret nocny .• Moulin obiegu pojawiały się coraz to nowe ilości 
nęli okrętami i przygl{)towali ofenzywe Majcherkiewiczów. Zwani są oni w I Rouge" w Al. Jerozolimskjch. W tym 

1 

monet 10, 5, 2 i: 1-ztotowych. fabrykę 
na południową Grecję. Rząd zwalcza świecie przestępczym jako „królowie 

1 
też czasie zorganizo~ali ~~br~kę fałsz~- falsyfikatów wykryto w Miłośnie pod 

powstańców głównie przy pomocy flo- fałszer~v oolsktch. wych pieniędzy. Mimo 1z w1elokrotrne Warszawą. Zatrudnionych bylo 8 osób, 
ty powietrznej. Obecnie bombarduje się • =oooocx a w tern bracia Majcherlkiewicze. 
pozycje powstań~ze z 22 samolotów. p . k d .„ R d (WI• • k• • Znaleziono tam 26.000 gotowych 
. w całym kra]U ut~vorz?nO sądy wo- rZBCl\V o ECYZll a y IBIS ae1 „monet" 10-złotowych. 
Je!lne, których wyroki maJą być na tych\ ~ _ J ~k długo trw.ata działalność. tej fa. 
miast wytkonywane. I wypowiedzieli się etatowi pracownicy brY1k1 falsz~rzy, me zdolano u:stahć. We-

. Londyn, 5 marca. - - - - I k - - dług wersi1 „fabryczka" funkcjonowała 
Wypaaki w Grecji rozwijają się z· I nlZSI I.In CJOnarJUSZe kilka lat i fałszerze mieli wypuścić fał-

nadzwyczajną szybkością. Wszystko[ Lódź, 5 marca. Z.P. i chrześcijańskich zw. zaw. szywych monet na sumę przeszło 6 milj. 
wskazuje na to, że rewolucia była już (kJ - W dniu wczorajszym odbyła się W toku dyskusji wybrano po dwuch złotyck! 
oddawna starannie przy2otowywana. I międzyzwiązkowa kooferencia zw. zaw. przedstawicieli z każdego związku, któ- Zatrzymywane w rozmaitych częś­
Nie ulega już dziś żadnej watołiwośści, w sprawie decyzji Rady Miejskiej o rzy będą tworzyć spe·cialny komitet mię ciach kraju fatszywe monety poddawa­
że Venizelos jest duszą całeiw ruchu. zmniejszeniu etatowym pracownikom dzyzwiązkowy. Komitet tein poweźmie no ekspertyzom, które ustality, że 

Stanowisko swoje wyraźnie określit miejskim i niższym funkcjonariuszom do i ak.cj~ o uniew;a~nie~ie decyzji ~a.dy Miej przeważna część i!łłszywych .monet ~o.I-
w przemówieniu, wygloszonem w sto- datku komunalne.go z 10 do 5 .proc. l sk1e1, poz?il:w1:i1ące1 pracorwmk.ow eta- portowana po .kr~JU, pochodziła własme 
licy Krety, obejmując rządv nad wy.spą . ~a konferenc1ę ,.tę przybyli przedsta· · towych m1e1sk1ch 5 proc. dodatku komu z iabr~ki w ~d~snie. . . . 
która wypowiedziafa się za nim jed 10• w1c1ele zw. „Praca ., klasowego,· ZZZ. Z. nalneflo. . MaJcherk1eW'!cze, pos1a-da3ąc duze 

głośnie. Uwięził on gubernatora i in- 90 tys1'ecy a·b·1syn'czyko'w m'aszfru1·e k~pitaty, fi_nans?w.ali.od wielu Iat wszel: nych ·przedstawicieli rządu, utworzyw· lk.1e przed!Swv.:z1~c1a 1 wszys~kie fabry'k1 
szy triumvirat, który kieruie wszystkie fałszywych p1enwdzy w kraJU. 
mi sprawami i obsadziwszy urzedy swo w kierunku granicy włoskiego Somali Maicherkiewiczów i jeszcze siedmiu 
imi zwolennikami. · ich pomocników osadzono w więzieniu; 

· .Londyn, 5 marca. „Daily Expre·ss" donosi, że jutro Pf!ZY Wlaściciel domu Kulakowski, u którego 

Akcja subjektów 
o poprawę warunków pracy 

i płacy 
Lódt, 5 marca. 

(k). - Wczora'j w lokalu zw. prac. 
handl. biur„ i przem. przy ul. Pi::itr'.' 
kowskiej 61 odbyt.o się ogólne zebranie 
subiektów, zatrudnionych w magazy­
nach z konfekcją, na którem omówiony 
został cały szereg aktualnych spraw. 

Według wiadomości, nadeszłych z Ka będzie do Londynu transpod amerykań· zainstalowana byla „fabryka" zdołał 
iru, w stronę ~ranicy włoskiej Somali, skkh jednopłatowców, na których ba· ~biec i rozeslano za nim listy gończe. 
maszeruje 90.000 żołnierzy abisyńskich, wiący od trźech dni w Londy.nie pik. Hu ~ledlzlwo trwało caly rok i obejmuje 10 
uzbrojonych w nowoczesne karabiny i bert Julian, najwybitniejszy z amea:-ykań grubych tomów a!kt. 
działa japońskie. skich lotników murzyńskich, zwany Z11kwirdowa:nie bandy Maj.cherkiewi-

Na granicy Somali po stronie abisyJ.i- „Czarnym Orłem" wraz z 15 opłacanymi cz'ów jest dużym sukcesem policji. 
skiej, skoncentrowano również kilkana· prze.z siebie lohnikami-murzynami, na- •••••••••••••••• 
ście samr>lotów abisyńskich. Dalsze wia· tychmiast wystartuje do Adenu, a staro- Ulilllllllll!il!lllllllllllllll!Hlllllllllllllllllllilllllllilll!Hlllllllilllllllllllll\ 
dorności mówią o masCYWV<::h transpor· tąd do Abi.synji.:' · 
ta,ch broni, nadchodzących do Abisynji. Jutro posiedzenie 

~iejskieJ rady szkclrieJ Dwie bezdomne bezrobotne 
· Postanowiono wszcząć akc.le o po- I d b „ · ŁOdź, 5 mairica, prawę warunków pracy i płacv. Cho- usilowo g O e ro«: sobie ag.:ie (k) - 'Jutro od.b'ęd.zie się posłe<Iizenie 
·dzi o to, że ostatnio podczas martwego' Lódź, 5 marca. społecznej przy ul. Zawadzkiej 11. In- miejskiej rady s~kolnej, po,święcone sze-
sezonu właściciele magazynów zredu- (gr.) Wczoraj wieczorem zawezwano teresanci spostrzegli krótko prz.ed lkiOń- regowi aktualnych s•praiw, związanych z 
kowali subiektom place. Obecnie pod- pogotowie miejskie do ~omu przy Al. I. cem urzędowainia w· opiece ja-kąś kobie- szkolnictwem powszechnem. 
C'Zas sezonu subiekci chcą wywalczyć Maja 4, gdzie w bramie usiłowała ode- tę, leżącą w sieni. Była ona nieprzy- Przedewszystkiem omówiona z·ostanie 
sobie ~iace w tej wysokośści. CD po- brać s?b}e życie, 34-letnia Stanisława tomna .. Zawezwano pogo!owi~. . sprawa. higjeny w łódlzkiich szkołach ~ 
przedm?. , , -, 

1 

Kofodz1e1czyk, . bez~omna i bezrobotna. . Dyzmny leka~z. stW1e:dz1ł otruc1:e ws~.erchny·c?, następnie sprawa opiek: 
. _AtcJ~ przeprow.adzon.a bed?:1e may- Lek.arz pogotowia przepłll'~ał d~spe- mezn_aną subs~ancJą 1 przewiózł samobóJ- s·~kol?-ych 1 konkursu na stalllorw~ska kile 

w1uualme na tererne kazdego magazy-
1 
ratce zołądek, p,oczem przeW1óz.ł Ją w czymę do szip1tala Zapąsowego. Despe- rowników dwuch szkół porwszechnycli 

nu z konfekcją zosobna, gdyż właci- stanie bard'Zo poważnym do szpitala w ratką okazała się 40-Ietnia Aniela Bo- nr. 80 i 149. 
riele s~tadóvv .. ko:1fekcyjnych nie są ·

1
Radogoszczu. Kolodziejczyik?wa wypiła, chy~ska, bez stałego mi:ejs_ca zamies.z-1 . . Na końcu oh:aid. na.s,tąpi. sprawo1z<ła­

zorgamzowa1 11 ~ me PO$ladaia własnego sporo. kwas? soln~.go. · Drugi . wy:~~1 kam~. Przyczyną r~.zpaczhw.egQ krokq. n·1e kaso;w,e. komitt.e41 '.W,Y_ik,Qn,awcze!l!Q,, 
zwiazkli. .~.rJZY.t s1e w s1.eni Wydziału _ Hr..iWlil ~ 

... '. ~. ·-. ·'> ' • •• „ . „„ '\ . . t 6 ' 
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Znakomity tenor zamienił sie w policjanta,· ~~~~:~~;~~~iz.;:i:;~:~:. 
Zrezygnował ze sławy „. p1·en1·~dzy aby w roli po- PAN M. z.~ BRODACH. Ni.:m~ i;pecjałnel 

~ ' szkoły mechaników lotniczych· Jezell Jednak 
'Słerunkowego poms' c1"c' s' m1·erc' swe1· narzeczone1· chce się Pan specjalnie poświęcić tec~nice lot• 

· nlcceJ I mechanice, to powinlen Pan najpierw 

h .,,. o' ro p 0 d I 1- b d „ ,,, .., ukończyd wydział mechaniczny szkoły zawo· • o o I or q o n g • o ..... dowei. Następnie, dla wyszkolenia, będzie &ie 
( ) · · Pan musiał starać dostać do którefś z fabryk 

ł x --: Poh~Jai;t~· który ~osiada Pi1k~yJ ry dal mu stawę, była jego narzeczoną, dytów, straciła już nadzieję odnalezienia budujących iiparaty lotnicze. Uprzednio ieszc7.e 
g _ 0~'· moze zmieni zaw?d i zostać„. spie- a ślub mlodej pary wyznaq:ony był na bandytów. powinien Pau przeiść również kurs pilotażu I 
wa .1em operowym. Aze~y ~ednak .zna- miesiąc luty. Tymczasem w końcu Ji. ttarry Fender nie .mógł przeboleć poznać się z t. zw. techniką lotnictwa. Kursy 
~Y, d populf rry t

1
7n,or zmiemł s~ÓJ za- stopada wydarzyło się nieszczęście. śmierci narzeczonej. Porzucił teatr i pilotażu prowadzone są przez wszystkie niemal 

'll'. 0 b 1
1 

zos a tpo IAcJantem, tego Jeszcze Zakochana Marion, spieszy la do teatru sukcesy, głuchy był na namowy dyrek- ośrodki LO p,p w każdym razie dowie się 
me Y o na we w meryce. . po s · b d t · b. t · d · k' g z' y Przy · ·. • . · To też n· . :· . . , wego narzeczonego, aze Y. g.o o - ora 1 o ie mcę po wyz i a . - Pan tam 0 adreste uaJbltt:·ii:ci:o punldu wyr.zko• 

h IC dz1~nego, ze zdumienie w1ezć wlasnem autem na kolacJę i spę- siągi sobie, że nie spocznie dopóki lenia lotników cywilnych oraz otrzyma wszel-
powszec ne wywo1ala decyzja ulubione- dzić z nim kilka godzin. Podczas prze- śmierć Marion nie zostanie pomszczona, kl ł t 1 i · 
got~.c~ionego tenora nowojorskiej ope- jazdu jedną z bocznych ulic, auto zosta· aopóki obydwa} bandyci ni~ skończą e „~;T~~~~„ z KRAKOWA. Imię Danuta fie. 1• t arregł ośFiendera, kt~ry został PO· ło zatrzymane przez dwuch zamaskowa· żywota na elektrycznem krzesle. I tiar- iest pochodzenia starosłowiańskiego i dlatego 

CiJakn em w a n e w ?kresie swego naj- nych mężczyzn z rewolwerami w rę-. ry fender, ażeby wykonać swój plan, niema s"'oleJ patronki Jest wiele imion któ 
w ę szego powodzema k h kt' · d t k b · t I' · · Z t ł tk • " · ' • O tk B • . ac •· orzy wi ząc samo ną o ie ę został po 1c1antem. os a począ UJą· rych pochodzenie Jest bardzo stare 1 nie moż· 
. . pere ~ob' t. ". oy z ':f exasu" szła przy kierownicy zażądali wydania pie- cym posterunkowym z gażą 180 dola· na ich wskutek tego spotkań w kalendarzu. Jed· 
J~z k por~z -iyi 1 za k~zdym razem niędzy, kosztowności i oddania . wozu. rów miesięcznie, zamiast poprzednich · em takiel im'on powszechnie jednak uży· 
P ę ny enor z erał rzęsiste oklaski. Marion należała do rzędu kobiet odważ- 1600 dolarów. n z t 

1 

1 i 
1 

· ;e 'ski ·Wanda które Jest 
Zad1owolon~ dyrektor teatru podwyż. nych. Nacisnęła pedał i samochód ru- Po roku slużby praktycznej i rocz- :W~ne?1 les ~k~ ~ .e . ż ni~ patronki 
SZf mu gazę do 1600 dolarów miesięcz- szyt naprzód. Dwaj zawiedzeni w nem wyszkoleniu, fender otrzyma a- imieniem pogans iem . rowm~ .ma · 
_nme, a. łi~rry otrzy1'.1ywal codziennie swych nadziejach bandyci, strzelili dwu- wans na wyższe stanowisko w służbie Imię t~ przedostał.o się do historli z legend 0 

stosy hstow od kobiet, które kochały krothie i Marion osunęła się martwa na śledczej i wówczas poświęci się wy-I Krakusie i Wandzie. . 
· ~ m.m zarówno. wielkłego Śpiewaka Jak 1 poduszki wozu. łącznie sprawie rozwiązania zagadki, . NIESZCZĘŚLIWY w GDYNI. Ponieważ 

1 ••• pięknego męzczyznę. Nikt nie widział bandytów. mordu Marion. łiarry fender otrzymuje ~meszka Pan w zaborze w którym obowiązuią 
. tta:!'Y ~edna~ pa~ił wszy~tkie pach- Strzały obudziły wprawdzie miesz- ponownie setki listów od kobiet, wzru- mne prawa, 3 przedtem mieszkał Pan w i_nn:J 

nące hsciki kobiet, me czytaJąc ich. Ko- kaików okolicznych domów, ale zanim szonych stal ością uczuć pięknego tenora dzielnicy, s~rawa Jest z~włkłana 1 powinien się 
?iety nie interesowaly .go wcale z wy- cl z ciepłych łóżek podbieglł do okien, ale ttarry fender jest wierny swe) tra· Pan poradzić adwoka.ta, 1a~ w danym wypadku 
Jątkiem iednej, którą kochał ponad po opryszkach nie byto już ani śladu. 'gicznie zmarłej narzeczonej i pall wszy. postąpić. Mam wra~znie, ze ~da sli: wsz:rstko 
wszystko. Córka profesora śpiewu, któ- Policja nie mogąc wpaść na trop ban- lstkie listy, nie .czytając ich. 7ałatwlć pomyślnie i, . ~e będzie Pan mógł mal· 

:t.eóstwo swoie załegahzowaC, o co się Pan po-w a I k b ł I b r 1 d z· a winien starać ze względu na dzieci. Niech Pad a o er o r a y •.• ~::::ni:Jewz~~rnkler:~k:.araz zabierze się do 

D • • f . . d WESOŁA BLONDYNKA Z WIDZEWA. Dro· \VII ml.S rZD\VSkiB pary malżBń~kiB staną do turnlB)U.-, IVJaraton bry • gie dziecko, proszę w hm sposób nie pisać lnie 

' 
I łb d h łb \ b rozpaczać tak bardzo. Wszystko się Jeszcu 

ZOWY \VYWO il O rzymtą sensację na WUC PD nU ac ~~~::1 ~a::~;;~1 ::e!:,s~:i.~~ę~~~:,~::'::ęp;; 
(sb) W kirajach zachodnio-europej- przy tej il;ści gier szanse obu par są a reszta zależy wytącznie od zdolności ni widywa~ ze swoim narzeczonym, być dla 

skich wielkie zainteresowanie wywołał mnieiwięcej jednakowe. Tak naprzyklad graczy. niego dobra i starać się być z nim razem. Nie 
„maraton brydżowy••, jaki odbędzie się asy padaj.ą ogółem 4.000 razy, przyczem Obecnie już w Ameryce i w Anglj• wolno tak szybko rezygnować gdy wałczy sle 

. wkrótce. jedna ze stron otrzymuje ich tylko o 8 poczy·niono szereg zaiklaidiów: która o własne szczęście, Tamto Jest zapewne tylko 
Para małżeńska Sims WY'zwała parę sztuk więcej. Jest to różnica minimalna, para zwycięży. chwllow11m szałem, który po pewnym czasie 

ma~ń~ąC~be~~mme~b~filo- ~~-·~•~m~w~+~m~~~-~-~m~•~~·~-~~--mm•~•••••••••••• mM~a~m~•s~~d~~~e~~ 
wy. Chodzi o rozegranie 150 partyj „ 'I\ k I brydżowych. . Zona naucz· yct·~~1a lz~ądzl mery ą ... · wiązaula I miłości iakle narzeczony Jej żyw Cl • dla Pani, a które to uczucie zostafo chwilowo 

Jociaż brydż od wielu już lat jest tylko stłumione wskutek pewnych poczynad 
grą, którą pasjonuje się wielu tysięcy Oonio""łe proiekty pani Wilson stanowi~ podstawę polityki drugie! kobiety. Nlecb Pani nie zrywa ze swym 
graczy - jednak dotychczas nie założo- · ~ " ~ 

t , b d • pre~ydent0 Roosevelta narzeczonym I niech Pant przestanie się z nim 110 s owarzyszen ry. zowych, i wsze!· "' ·~ 
kie rozgrywki maj~ charakter nieoficjal- (z) - Żona nauczyciela amerykafl-; dania warunków pracy w wytwóynłacb gniewać. W tym przelściowym okresie należy 
nyi. · ski ego, p. Wilson, posiada wielki wpływ j i przedsiębiorstwach anterykanskich~ być speciatnie dla niego wyrozumiałą 1 czułą, 

W A.nglji ta.ką nielrnronowaną ,,parą na prezydenta Roosevelta, a przez nie- Projektodawczyni weszła w skład teJ ukrywszy wszystkie urazy głęboko na dnie 
· królewskia, • w dziedzinie brydża jest go - na politykę Stanów Zjednoczonych 1 komisfi jako j~dyn~ _kobieta, co odrazu duszy. 
małżeństwo Culbertson. Jak wiadomo, Bądź bezpośrednio, bądź przez małżon- u~z?mto ,nazwisko J~J popularnem ~zcze- „SMUTNA POZNANIANKA W. s. 35" W 
w grę tę grają cztery osoby, przyczem kę prezydenta, zgtasza p. Wilson roz- 'golnie w~ród szerok~ch mas robotmc~ych POZNANIU. Martwi się Paui na kredyt. Jesz­
siedzący naprzeciw si·ebie są partnera- maite projekty, przy omawianiu których i Wkrotce p. Wilson zetknęła się z cze nic pomiędzy Wami takiego nie zaszło, 
mi. To też w grze tej wyspecjalizowały głos jej ma często decydujące znaczenie.! prezydentem Rooseveltem, ówczesnym coby uzasadniało PanJ pesymistyczne nastrole. 
się małżeństwa, które zwykle grają ra· Pani Wilson jest kobietą wykształconą ' gubernatorem stanu Nowy Jork. Potra- Niech Pani nie martwi się tem co . będzie, ale 
zem. obdarzoną wybitnym darem przekony- .fila ona wpłynąć n~ guberna~~ra, aby cieszy się obecną chwllą. Kochacie slę przecież 

W Stanach Zjednoczonych prym 'i!'. wania i narzucania swych poglądów. I ukonstytuował spec_Jalną komisJę prz~- obole I napewno znaJomemu Pani nie będzie 
brydżu dzierży para Sims. Para Culbert- Przed paru laty spłonęła olbrzymia· myslową, będącą pierws~ą or~amzacJą tak łatwo zmienić obi0ktu swoich uczuć. To, 
son rozegrała już wiele sensacyjnych fabryka, w której zatrudniona była zna- ' tego typu na terenie Stanow ZJeclnoczo-1 że nie dal Pani leszcze stanowczei I zdecydo· 
zawodów i zawsze wychodziła zwycię- czna ilość robotników. Stu z nich zgi-

1
,.nych. . waneJ odpowiedzi odnośnie Waszej przyszłości, 

sko. Spośródi małżonków Culbertson zna nęło w płomieniach, przypłacając swem Pragnąc zapoznać się z ustawodaw- świadczy o tem, te się leszcze nad przyszło· 
pani Culbertson lepiej praktykę, na to- życiem niedbalstwo administracji fab- st\yem socjalnem .w innych. krajach •. p.

1 

śclą nie zastanawiał 1 sam nle wie, Jak sobą 
miast jej mąż lepiej teorję. U malżon- rycznej i przedsiębiorców budowlany.eh. I Wilson wówc.zas Jeszcze miss Perkm~, rozporządzić. Niechże mu Pani zostawi trochę 
ków Sims sprawa przedstawia się wręcz W wyniku energicznej akcji p. Wilson. odbyła ~~dróz do ~SRR. P~ powrocie czasu do namysłu. Jesteście przecież obydwoie 
przeciwnie. przeciwko właścicielom spalonej fabry- st~mtąd i mnych pan~tw, P· Wilson p~zed hardzo młodzi, a decyzfe tego rodzafu nie przy 

Jako minimum ustalono w zawodach ki w szczególności, a przemoslow- lozy!a prezydentowi ~oos.eveltow1 u- chodzą tak, łatwo, szczególnie mężczyznom, na 
rozegranie 150 partji. Na podstawie do- com i finansistom wogóle, powołana zo- wag~ s_yve na temat SO~JalneJ ~brony ~9- których przecież clążą później poważne obo· 
kładnych obliczeń ustalono przytem, ie stała do życia specjalna komisja do zba· b~tmkow. Po~lądy teJ en~rg1czneJ me- wiązki. ~ężczyzna, który slę żeni, nie zasta. 
••••••••••••••••••••••••.••••••••• w1a~y ~Mow~y nu~pme P~~awy ~ww~ pu~h~ ~~ ~k~my~oru czł~ 

, polityki Roos~vełta :wobec robotmk~w. wiekiem do którego nie można mieć wielkiego Duch W Sza rym Pia Szcz.u . Po powrocie do OJ~zyznY_. p. Per,kii;is- zaufania. Niech Pani będzie dla · niego dobra, 
\Ytlso~ z cafem .zam1lowamem po~w1ę- czuła, życzliwa, nl'ech się Pani Interesuje 

t I d Ść I I k • 1• • · 1, c1la SI~ aktywneJ pracy spole~zneJ, od- wszystkle111 co jego dotyczy, Jego pracą, ra-
s ras~y U llO O epo Ol po IC,)ę OOrwes~ą g~ywaJąC. rolę medJato~a podczas straf· dośclaml, kłopotami smutkami. Niech mu Pani 

'(x) - Poficja w Oslo zaintrygowana tego samego człowieka w szarym pła· kow w ~cz?ych gałęziach przemysłu stanie się potrzebna tak lak ot zebne 1 t 
jest pojawieniem się w mieście tajemni- szczu. Pogoń i tym razem nie dała re- amer_ykan.skieg

1
o. d l . nam powietrze, tak,' lak 'koniec~n:m Jest n::z 

czego cztowieka. który oficjalnie nazwa- zultatu. . Niemai.ą ro ę o egra a żona nauczy- chleb cod i z 1 t t d ć . 
l N 1 · • · d k k' ł · 1 k ń k' · z enny. am as za em ąsa się I ny zosta a ezai.o Je na o wszyst iem z o- cie a amery a s iego w sprawie wzno- martwić ni t b . . h P 1 1 „duchem z Oslo". żyć meldunek w dyrekcji policji. Oka- włenia stosunków dvplomatycznych z epo rze me, mec an racze WY· 

Pewnego razu jadący w samochodzie zalo się, że w dyrekcji ]est już„. kilka· rządem sowieckim. Na temat prac przy tęży swól spryt ko.btecy, a~eb! swego znaio• 
policjanci zauważyli po przeciwlegtej naście podobnych meldunków, dotyczą. gotowawczych i prowadzonych pertrak· mego, Jak~aJbardzieJ _do siebie ~rzyv~lązać, 
stronie ulicy człowieka w szarym pła- cych tego samego wypadku napotkania tacyi moglaby p. Wilson bardzo wiele ażeby uletytl.o Paulą to:hal, :!le rownlez sz~· 
szczu, którego zachowanie wydało się człowieka w szarym płaszczu, -którego powiedzieć. nował 1 cenił !llafąc w NieJ najlepszą 1 nalbllz· 
podejrzane. Było to o zmroku. Poli- jednak niepodobna jest dogonić. szą swoJą przyf aclółlcę. 
cjanci chcieli wylegitymować tajemni- Policja norweska wszczęła docho- Wt'lla za.·,, znaczki" pocztowe „SMUTNY ZDZICH" w POZNANIU. Prawa, 
czego człowieka i w tym celu kazali dzenie, które jednak nie dało rezulta- któ.re pierwsza Pana znajoma miała do Pana, 
szoferowi podjechać do tajemniczego tów, a badani mieszkańcy tej okolicy (z) ~ W matem francuskiem piśmie lako do olea dziecka wygasły z chwilą. gc!y Po· 
przechodnia. Tymczasem auto, mimo, stwierdzili, że „pan w szarym płaszczu" prowincjonalnem zamieszczono przed znała ona innego mężczyznę, z litórym ma 
że przyspieszało biegu, znajdowało się ukazuje się na tern .samem miejscu bar- paru dniami ogloszenie następującej dziecko. Obowiązków moralnych względem 
wciąż w jednakowej odległości od ta- dzo często i nikt nie wie kim on jest. treści: • matki Pan w zasadzie -nie posiada, ale o dziecku 
jemniczego piechura. Zabobonni mieszkańcy nie wątpią, „Piękna nowoczesna willa 5-pokojowa nie wolno Panu zapominać i musi Pan łożyć na 

Jeden z policjantów polecił zatrzy- że mają do czynienia z duchem, a po- zbudowana zaledwie przed dwoma laty, Jego utrzymanie. Ponieważ. część winy za to co 
mać wóz i chciał pieszo dogonić tajem- licja norweska sama nie wie, co sądzić 900 mtr kw. bgrodu, do zamiany na się stało spad:i również i na Pana, dobrze by· 
niczego człowieka, co mu się jednak nie o tym zagadkowym wypadku. W każ- zbiór starych znaczków pocztowych toby gdyby Pan i matce ·pomagał materJalnie, w 
udało, i nieznajomy, po dłuższe] pogoni, dym razie w Oslo rozpoczęto się regu.

1
odpowiedniej wartości". miarę swoich możliwości. Pani owa nie możiJ 

znikł. larne polowanię na ducha w szarem pał· filateliści, zbierajcie znaczki poczto- Pana zmusić do małżeństwa, chociażby priez 
Po kilku dniach policjant zauważył cie.. ' we! Może staniecie się dzięki temu wzgląd na to, że w swoim czasie zastąpił Pana 

na tej samej ulicy, również .o z111r,o.ku. • wkrótce .właścicielami nowoczesnej willi któ Inn~ ... 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. 
Hanka fronczakówna, młoda, niezwykle uro­

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju­
lita". · On jest synem kamerdynera, ona - hra­
bianką. Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan­
cerki, przylożył ucho do obnażonej piersi i o­
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie­
niu widniał krwawy znak w kształcie trójk<ita. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi/, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra­
snowska, iego partnerka. lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna­
joma tancerka zoostala w podstępny sposób za­
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki. Prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za­
gadki. Grzegorz zezna!, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo­
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krnsnow­
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie­
niądze, złożone w banku ;:1lita ma otrzyma~ 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu­
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra­
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już !akiemi sprawami zajmować ze wzglc;du 
na swóJ wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce miody Grzegorz. 

Nad ranem policja odn1.1lazla prawdziwą Ju­
litę Krasnowską. która w stanie nawpólprzy­
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją wlaśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze­
żnaniami i twierdzi, że to ff!ams!wo. Następ­
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu­
jące Grzegorza, tlumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorr,bą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat­
knął się na tajemniczego „lekarza", którego 
chce oddać w ręce nolicii, lecz dowiaduie si„ 
od nadkomisarza Lisi< kiego, iż rzekomym zbrod· 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list. w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem", 
umawia się z nim na szóstą wieczór w ·,arze 
„Żaby". 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo­
wana na dancingu kobieta naz:9wa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl", był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomvc 
w ~prawie wykrycia zbrodniarzy. , 

Z rozkazu okrntnej ciotki Hanka wycho<l.i:i 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli­
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, fotóra go od­
hąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty­
kał się z nią w swej ga!fsonjerze. 

. Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a· 
partamentach wielki bal, na który zaiprosił Ju­
litę oraz -prokurat!ora Czybirskiego. 

Batożek upił się na tym balu i skompromito­
wał wobec wszysbkich gości Hankę. 

Między Hanką a jej mężem doszło do ostrej 
wymiany słów w zamkniętym pokoju, 

Kłótnię łę podsłuchała JuUta, lctóra pałała 
do Hanki. wielką nienawiścią. 

W miarę upływu nocy naskój na ~ali sŁawał 
się coraz mniej ceremonjalny. Gwar rósł nie­
pomiernie. Nie słychać już było muzylld. Co 
chwilę ktoś wybuchał nerwowym spazmatycz­
nym śmiechem. 

Coraz więcej os6b chwiało się na n~ach.„ 
A lokaje roznosili nowe kielichy„. 

Fyło już po trzeciej, g<ly do r> · 'ika pod­
szedł lokaj i zameldował: 

- Telefon dzwoni w gabinecie ••. 
Batożek spojrzał niepr-zyttomnie na lokaja, 

iakgdyby niezupełnie rozumiał co doń mówiono: 
- Telefon?.„ Do kogo?„. 
- Nie wiem, proszę pana„. 
- Dlaczego nie po<lniosłeś słuchawlki?„. 
- Gabinet zamknięty, proszę pana.„ 
- Aha.„ Słusznie.„ Musi być zamlknięity.„ 
Sięgnął do !kieszon:ki kamizelki. Wyciągnął 

ameryikański klucz. Podał ldkajowi i lt"zeikł: 
- Sp!!"awdź, kto dzwoni.„ 
Lokaj wziął !klucz i oddalił się. Batożek 

W)'1Jlił do ikońca wino. Szumiało mu w głowie. 
Zaipalił papierosa, 

Po kilku minutacli WTócil lokaj. 
- Jakaś pani prosi pana do tele~ 

fonu.„ 
Gwar na sali był tak wielki. że Ba­

tożek nie słyszał słów loka.ia. 
- Jakaś pani! - krzyknąl nm lo­

kaj do uoha. 
Batoż~k zmarszczył cw!o„. Pani?.„ 

O teJ porze?._ 

Lokaj czekał na da~)ze rozkazy. knięte.„ Kto ma klucz?.„ I drzwi, wychodzące na korytarz. Poza 
- Dobrze„. - odnarl gospodarz. - - Nie wiem, proszę pani... Pan jest tern nie tączył się w żaden inny sposób 

Możesz iść.„ w gabinecie„„ z resztą mieszkania. Duże biurko stało 
Lokaj skłonił się i odszedł. - Jakto?.„ Drzwi zamknięte„. W ga- bokiem zwrócone do drzwi. Chodziło 
Batożek podniósł się. Trudno mu hinecie ciemno„. Klucza niema." prawdopodobnie o niezasłanianie sobie 

było chodzić. Na progu saii zatrzymał - Ale pan tam wchodził... dziennego światła. Z prawej strony 
się. Spojrzał poza siebie:. Pwy tanccz-, łfanka słaniała się na nogach. mieściła się wzdłuż całej niemal ściany 
ne wirowaty w takt żywi(•ł ,weg-:J walca., . - To trzeba sprawdzić.„ Trzeba te wielka szafa, nabita książkami. 
Jazz-band huczał jak wzburzone morze. drzwi otworzyć.„ Z lewej strony przy ścianie stat~o-

- Jakaś pani?.„ O te~ porze?„. - · Kilku znajomych Bato:hka zaintere- lik i dwa krzesła. 
pomyślał i zwiesiwszy głow~ z.nikł w sowało się tą sprawą. W pokoju panował zupełny porządek 
hallu. - Trzeba wyważyć drzwi... Może Wszystko leżało na swojem miejscu. 

Dwaj -panowie zatrzymali go. mu się coś stało„. Był w stanie zamro- Glównę uwagę skupiało na siebie 
- Dokąd to szanowny gos;kHlarz czenia„. biurko. 

tark spieszy?„. - W takich wypadkach lepiej zwr6- Leżały na niem jakieś papiery, czer 
- Przepraszam bairdzo.„ Ja tylko cić się do policji... - poradził ktoś. wony ołówek, a obok ołówka leżał klucz 

na chwileczkę„. Zaraz wrócę„ .. Ważny - Niema na to czasu„. Może zcm- od gabinetu z wyciśniętą literą „B". 
telefon. dlał... - odparł ktoś inny. Batożek siedział przy biurku w nor-

i poszedł dalej. - Słusznie! ... Chodźmy! „. mal n ej pozycji. Ot owa opadła mu bez-
Trzeba będzie zaraz pójść„. Rzekł Wszyscy goście wiedzieli już \) ta- władnie na prawe ramię. z prawej 

jeden z panów. ~emniczem zniknięciu Batożika. Zna..::z- skroni sączyła się jeszcze krew. Prawa 
- Tak, już czas„. - odparł drugi. I na część nie mogła się .do::z,ekać 1;0spu.- ręka, w której ściskał kurczowo ręwol­
W dwadzieścia minut potem ci sami I darza i odeszła. Ale c1, ktorzv zostah, wer, zwisała nieruchomo poza poręczą 

dwa.i nanowie zatrzymali się p•rzy hvli bardzo zaniepokojeni. , .. fotelu. Blada twarz nie wyrażała żad­
dirzwiach i jeden z nich rzeikł: Julity· już nie byto. Odszedł rowmez n ego cierpienia. Na wpół otwarte oczy 

- Należałoby się pożegnać z gospo- prokurator Czybirski. patrzały bezmyślnie zimnem szkliwem. 
darzami.„ Mam już dość te.i zabawy„. Resz.ta gości. zebrała .się n~ koryt~rz~ Druga ręka spoczywała na blacie biur 
Jutro muszę wcześnie wstać„. Która prz~d c1emne1?1• zamkmętemi drz;vrn!'.11 ka, gdzie leżała jakaś kartka. 
godzina?.„ ga_bmetu. Orkiestr~ pr~e~tał.a grac. Nie Ktoś przeczytał na głos: 

Drugi spojrzał na zegarek i odparł: m1,ata dla kogo. Nikt JUZ me myślał 0 - „Odchodzę dobrowolnie. Nie py-
- Wpół do czwartej.„ A dzie jest. tancu. , . . tajcie nikogo o nic. Bawcie się dobrze". 

Bato~ek?„. Nie widziałem go przy te-1 ~ańk.a zapukał~ głosno. Nikt me oed; Treść kartki wywarła na gościach 
lefome.„ powiedział. Nacisnęła klamkę. B wstrząsające wrażenie. Hank:i dostała 

- Al~ oto idzie nasza piękna pani 1 skutku(; b' ł . . spazmów i przeniesiono ją do innego po 
gospodym.„ .. -:- ~Y ga met ącz~ się z mnym koju. Zawezwano natychmiast karetkę 

Hanka zatrzymała s1e. pokoiem: - padło pytame. . pogotowia i policję. 
- Chcielibyśmy panią pożegnać - Nie.„. ~a tylko te drzwi.. Pierwszy przybył przodownik z po-

P'Jdziękować za. ta~ miłe przyjęcie„. - I mkt me ma kluc~a? . . bliskiego komisarjatu. W pół godziny 
. - Bardzo m1 milo„. - octparła lian- . Hanka zwołała catą słuzbę. Nik.t me potem zjawił się nadkomisarz Lisicki 
ka z uśmiechem. miat klucz.a. Powtarzano tylko ~iągle w towarzystwie wywiadowców. 

- pr?s~e poże.R"nać równie~ w ną~ t<!' samo, ze „?.an wszedł do gabinetu, Lekarz pogotowia stwierdził zgon. 
szem 1m1emu szanowne,go matzonka i bu byt. telefon „. , . . Strzał oddany był z bliskiej odległości. 
złożyć mu msze podziękowanie„. . Stuzba przeszuk~ła ro"':"me~ wszys~- - A więc samobójstwo? - zwrócił 

- Czemu panowie tego nie czynią kie pozostałe pokoJe. Nigdzie go me się nadkomisarz do lekarza. 
:)Sobiście?.„ - zdziwiła się. było. . . . . - Najprawdopodobniej„. Chciałbym 

- Bo go tu niema„. . - Wobec tego. Jest tylko Jedna mozh- tylko zadać kilka pytań pani Batożko-
Hanka była blada i zdenerwowana. ~ość„. - zauwa~ył ktoś -:- Pan. Bato- wej.„ 
_ Jakto?.„ Niema go na sali?„. I zek wsze~ł pewme do. gabinetu 1 zam- Zawezwano Hankę. 
- ~ie, pos~edł do gabinetu„. Podob- j k~ął drzwi na klucz, n~e chcąc, .aby ~u - Czy nie wie pani - zwrócił sic; 

no ktos dzwomt... . 1 PI zesz~adzano„. W międzyczasie mogł do niej nadkomisarz - co znaczy litera 
Przymknęła na chwile oczy, · emdlec. . . .,B" wytłoczona na tym kluczu? 

. - W tal\im razie dobrze.„ Dowidze- l - ~?bee t~fo musimy natychmiast Hanka była blada i przygnębiona. 
ma panoi:n.„ . wywazY_c drzwi. Odpowiedziała drżącym głosem: 

Oddahla s1~ SZf'ibko. W~szła ~a ko- - I Ja ta~ sąd~ę!... - Mąż mój wprawił ostatnio nowy 
irytarz. W kącie uirzata Julitę, ktora na - Sp\Ób!-!Jemy„„ . . zamek w drzwi gabinetu ... Jeden tylko 
jej widok wYm.kn~la się szybko na salę. Pr~ynieswno ódpowie~me przyrząay klucz pasował do tego zamka„ Klucz 

Zat~zymat Ją Jeden z wyfraczonych I Drzwi ustępowały powoli„: ten miał wyciśniętą literę „B".„ . 
danserow. I łian~a zał~myw~ła dłoie: - Aha„. To znaczy, że innego klucza 

- Cóż to sobie pięikna pani zrobi- - ~1ec~ się pam ~spokoi„. Prawdo- nie mogto być? 
la? - zapytał troskliwie. - Rączkę podobme me .zaszto n:c straszn~go„. j _ Nie.„ 
ska!ecz~ła?„. . . . I - Prędz.eJ.' prędzeJ„. - naghła Ha,n.-, - Dziękuję pani... Jeszcze jedno .. A 

- Nie„. tak.„. ~ Zwichnęła sobie ~a- ka, a t;v~rz JeJ pol~ryła k~edow:i bladosc. i dlaczego mąż szanow11ej pani przcdsic;-
lec.„ Ale t.o przeJdzie„: - odp~rła zm1e- Gosc1e szeptah coś .!'.1 1ę~y sobą. Na:j wziął tak radykalne środki ostrożności? 
szana Juhta, uiknrwaJąc owinięty chu- wet r111:1zycy odstawą1 instrumenty 1 Czy obawiał się czegoś?„. 
steczką palec. . przyszli zobaczyć co się s~ało. . - Nie wiem.„ Może miał pieni<idze 

- A czy mozemy zatańczyć?.. . Rozlegały się zgrzyty 1 trzaski. Za- w gabinecie albo kosztowności.„ 
_ Proszę„. w1asy rozstę~owaly się.„ _ A może coś zginę to? 
Cfw~r. ścichał.. ~ielu przy1gotow-ywa- . Wreszcie Jedno skrzydło padło z hu- _ Tego też nie wiem.„ ·Mąż nie wta-

ło się ~?Z do. odeJśc1a. . k1em na podłogę„„. . . . I jemniczał mnie nigdy w stan swe o ma-
. Z1b!1zała. się czwa:ta godzma. Pano- Wszyscr cofnęh. się p~ze_razem. jątku„. g 

wie z1ewah dyskretme. W pokoJU było ciemno 1 cicho. Tylko · _ Aha„ Narazie dziękuję P n· 
- Odzie jest nasz gospodarz?.„ .- z korytarza padał ?dblask na szerok?ść łianka ~yszta z gabinetu. Na~k~;~i-

pytano zewsząd. - Ohcemy go poze- wyłamanych drzwi. ~. skąpem św1et- sarz przeglądał papiery w biurku. 
gnać„. . le trudno było odrózmć poszczególne . . . . 

łianka miała zaikłopotaną minę. kontury. - 'Y1ec mozemy ~yć pewm, ~e ~o 
- Właśnie również go szukam.„ - Nagły, raptowny krzyk łianki przer- samobó~stwo, prawda. - z~ró~1t s1e 

odparła wYmijająco. wal trwożną ciszę„. . pono~me do lekarza po zamkmęcm szu-
- Pewnie jest jeszcze w swYm ga- - Patrzcie!... - zawołała, chwyta-· flad bmrka. . . . 

binecie„. - wtrącił ktoś. - Słyszałem, jąc się za głowę - Tam!„. I . - T~k mi się zdaJe„. - wzruszył ra-
że dzwoniono do niego„. Wszyscy spojrzeli we wskazanym mwnami lekarz. . 

- Możliwe„. Zaraz sprawdzę.„ przez nią kierunku i krzyk zgrozy wyr- 1 • -. Zreszt~, świadc~y o tern kluc~ od 
Po kilku minutach wróciła i ll""zekla wat się z ust przerażonych kobiet. 1 d~ zwi, znalezw~y na .bmrku„. Zbr,odmar~ 

do jednego ze służącyioh: W świetle odblasku widoczna była ~Ie mógł prz~c:e ucie~, zamknąc. drzwi 
- Drzwi od gaibinetu pana są zam- ręka z rewolwerem„. ,. 1 klu~z .Połozyc na bmrku.„ A 1~nyc~ 

drzwi mema.„ Okna były zamkmęte i 
Rozdział 28 zasłonięte.„ Tędy wiec również r.ikt !lie 

TilJ·emn1·ca Zilmkn1·ę1ego gab1·netu I mógł UO~zcy~iście„. - potwierdził le-i karz, potak.ując ~yślom nadkomisarz,a. 
- Zawezwać natychmiast policję! - padek. l. - No, 1 ten hst„. Tak, sprawa jest 

zawołał ktoś. Kilku odważniejszych przekroczyło: Jasna„._ . . 
Tłum stal niezdecydowany. Uzbro- próg gabinetu. Ktoś odkręcił kontakt. r PohcJa przep:o:vad~iła szereg for: 

jona dłoń nie poruszyła się. Zwisała bez Niezbyt silne światło sączyło się z malny~h czyn~osci, spisano prot?koł 1 
wtadnie, a lufa skierowana by la ku pód-

1
1 matowego klo_sz~ przy suficie. Ale ~ ~;lj~~~r::~e;f~~czoro do wydama de-

łodze. l tern metnem sw1etle zaprezentował się ura ora. 
Nikt nie rozumiał co się stało, ale 1 wszystkim widok niecodzienny„. I 

~śłal się, że zas~edł niezwykły wy-\ Gabinet Batożka mial .d~a .-.. i (Dalszy ciąg jutro) 
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Jak ojciec· „detektyw" zburzył szczęicie córki 
Tr·agikomlczna ,historJa wyiaS_nlła się w komlsarJacia 

Wilno, 4 marca. brze przyjrzeć się kandydatce na ua-
~a ulicy M. Pohulanka mieści się rzeczoną. W tym celu, za rada swata, 

sklep spożywczo - kolonjalnv .Turgiela. udał się nazajutrz po dokonaniu kra­
Przed kilku dniami do skleou Turgiela dzieży na M. Polulankę i stanał przy 
dokonano włamania. Złodzieje. usu- oknie wystawowem, pragnąc ujrzeć 
nąwszy zamki i wyłamawszv otwór w swą przyszłą towarzyszkę życia. 
drzwiach, przedostali sie do wnętrza Dziewczyna, fak się następnie przy 
sklepu, skąd wynieśli tytoniu oraz in- znał, tak się mu spodobała. że przez 
nych towarów t:1a surne blisko 400 zł. parę godzin nie mó1d oderwa~ olśnlo· 

Niewielka ta stosunkowo kradziet nego wzroku od okna wY5tawowego, 
miała dla wła$cicie1i sklepu wrecz · nie-· śledząc każdy JeJ ruch i każde drgnienie 
zwykte skutki, które omal nie zburzyły jej twarzy. 
szczęścia jego przystoinei córki. Tfo Młody · człowiek pełen zachwytu 
tej oryginalnej historji przedstawia się star tak długo, aż zwr·ócito to uw<.lgę oj­
następująco: ca panny. sklepikarza Tunctela. które-

Przed kilku dniami ]eden że swa... mu przez głowę przebiegła niezwykła 
tów z.acząf nakłaniać pewne1.1:0 przy- myśl. Powziął on podejrzenie. iż .:ak 
stojnego i bogatego młodziana do po· wytrwale wystający przed lec:o skle­
ś1ubienia p. Turgieló-wny. pem młodzian, musi należeć do stajld, 

Młodzieniec postanowif w1oierw do która okraóła jego sklep. 

Pod tern wrażeniem Turg;iel wybiegł 
na ulicę, złapał młodzieńca za klapy 
płaszcza i wszczął alarm: · 

- Policja, łapcie złodzieja: 
Krzyk zwabił posterunkowego, któ 

ry zatrzyma! rzekomego młodzieńca i 
na podstawie zeznań Turgieia sprowa• 
dzono go do kornisarjatu, jako domnie· 
manego sprawcę kradzieży. Młodzie· 
niec był peten rozpaczy. Na szczt;kie, 
do kornisadatu przy.byt swat. który 
dowiedziawszy się o nleuoruzumłenłu, 
wyjaśnił całą sprawę. _ 

Trudno opisać konsternacje Tur­
giela. Młodzieniec, który zaalazł się 
w tak przykrej sytuacji, zre::Vgt1ował 
z osobistego poznania kand vdatki do 
ślubu, obserwacja której omal nie za· 
prowadziła go do kryminału. 

Zamordowali matke, córką i słuźącą 
Masowa zbrodnia dwuch furmanów 
Tarnopql, 4 marca. 

Potrójne zabójstwo wydarzyło się one­
gdaj w miejscowości Mielnica, pow Bor 
szczów, w odległoŚci 2 kim. od 2raoicy 

TóWNĘ, JEJ 62-LETNIA MATKĘ Przyznał się do u.działu w zbrodni. 
ORAZ SŁUŻACA. Zabójstwo popełnić miał bezpośrednio 

Po dokonaniu tych zbrodni zostali jego towarzysz LOpaszczuk. również 
sploszeni i uciekli. Zarządzonv natych· wOźnica zamordowanych, który się Jesz 
miast pościg wzdłuź granicv rumun· cze ukrYwa. 

rumuńskiej. Podczas nieobecności gło* I skiej, uwieńczony został powodzeniem. j Podczas dokonania zbrodni Weich· 
wy rodziny Weichselbtattów. właści• i Jeden z morderców został postrzelo·: selblatt bawił we Lwowie, gdzie mlesz­
cłell dóbr pobliskich Wołkowce. do mieli ny i ujęty. Okazało się, że iest to rumun kają jego zamężne córki oraz svn. stu­
szkania wtargnęło dwuch meżczyzn,, zajęty u Weichselblattów, nazywa się djujący na U. J. K. Wieść o strasznym 
którzy . . l ArcWp Borczuk. Niedawno przy byt on mordzie wywarta straszne wrażenie w 

ZABILI 32-Ietnlą WEICHSELBLAT • z R.osji. · całej okolicy, 

Smiertelna bójka o „Królową balu", 
2~-letni rzeźnik położył trupem zwolennika kontr-kandydatki. -l 

Tragiczny finał zabawy w Dąbrowie Górniczej J 
Sosnowiec, 4 marca. go doszto do a wan tury między gospoda-i Podczas przewożenia go do ambula• ~ 

W kinie Tęcza w Dąbrowje Górni- I rzami . ząbawy a opornymi członkami torJum Stacha zmarł. 
czei odbywata się wczoraj zabawa ta- [ zabawy, która wkrótce zamieniła się w I Sprawcą zabólstwa okazał się rzeź· 
neczna, urządzona staraniem klubu spor , bójkę. , nik 22-letnł Edward Podmogórski, które 
towego „Orzeł'. I\ulrninacyjnym punk- ) W pewnej chwili ugodzony został 1 go zatrzymano ł przekazano do dyspO· 
tern zabawy był wybór królowej balu. l nożem w serce Zygfryd Stacha, robOt- ; zycji władz sądowych. 

1
1 

Podczas tych wyborów doszło do ! nik, liczący 25 lat, zamieszkały w Dą· , li'!~~~~~~~~!!~~~~~ 
krwawego zajścia. Kilku uczestników : brow.ie Górnicze) przy ul. Jaworowejj-= - ł 
Żabawy ~hciało koniecznie prz~forso- J nr. 23, człon~k zarządu klubu sporto- N1"es"cle pomoc najb"1ednlejs'zym I 
wać swo1ą kandydatkę. W wymku te- wego „Orzeł •. I • . 
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O 5 LAT 
MŁODSZA 
W CIĄ&U 5-i~ 

M;INUT 
Kolosalna zmiano, 
przez stosowanie 

odpowiedniego 
pudru do twarzy 

I' 

~' cze osiągnąć wy- h-. :r 
gląd cona!mniel o 5 @ ·:~ · 
lat młodszy, oraz ~,; . .J.:, ! 
świeżą, aksamitną ·c 
cerę, której poza- . ···- -
zdrości niejedna młoda dziewczyna. 
Zrób tę próbę sama w ten oto łatwy 
sposób. NaJzWYczaJnleJ przypudruj 
połowę swej twarzy Pudrem Toka· 
lon na Piance Kremowej. PrzeJrzyJ 
się następnie w lustrze, a zauważysz 
Jaki kontrast zachodzi pomiędzy je­
dną, a drugą częścią twarzy. Zoba­
czysz tak samo zitdziwiafącą, r6±nl· 
cę jak ta, którą wldzls2: na tym oto 
rysunku. Puder Tokalon Jest JedY· 
nynt pudrem, który zawiera Plankę 
Kremową (zmlestaml patentowanym 
sposobem). Jest ona tym składni­
kiem, który przyczynia się d<> teget, 
te Puder Tokalon nadaJe tak cu:­
downle świeże, dziewczęce piękno. 
Dzięki Piance Kremowe) również 
trzyma się on pięciokrotnie dluteJ 
niż każdy zwykły puder. Jedno za· 
stosowanie usuwa brzydki połysk 
na cały dzień. Niezależnie od tego, 
czy Pani wychodzi na deszcz lub 
wiatr, czy, też tańczy godzinami w 
dusznej sal!, ceta Pani pozostaje 
świeża I powabna, o ile używa Pani 
Pudru Tokalon. Pozwala to każdej 
kobiecie natychmiast wyglądać o la­
ta całe mlodzlel. Pianka kremowa 
stosowana regularnie, wzmacnia r 
upiększa Istotnie skórę. -

Kino-teatr 

„MIRAZ" 
Dziś i dni następnych wspaniała wiedeńska szampańska komedja z Pe. liksem Bressart I 

i HarlottC!I) Suzai ·p. t. 

,,DAMA i SZOFER'' 
11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrząna 

Najweselszy film sezonu wytwórni Saeha we Wjedniu, • 
Nadprogram: dod. Paramountu. - Ceny miejsc: lll-H, 11-85, 1-109, Balkon 7~ gr. ,,. 

Kii no-teatr Dzl·g• 1. dnl' następnych! Poraz pierwszy w Lodzi- ostatni film z oryglnalnetnl, da 
· . • wno niewidzianemi ulubleńcanu P. T. Publiczności p. t. Kino-teatr 

E 'Ro ~~n! L!m~~!~ ~.t!,~m~P~~;~1!~~-
Przejazd 2 Passepartout I bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 

ADRIA. 
Główna I --· Dr. HALTRE[HJI ·1 JE::OYNY ZLOTY MEDALI Matki! • Dr.MED. 10 F Id ~· 

• ' z kategorjl prezerwatyw Ottlfllllłl w I k t o r M 111 er r B mA n 
Choroby skórne. weneryczne f mo- O L L. A'' ~ ~!~lsuf cle . I • l i 

czopłciowe iii G u .._ .• ~- . E niemowlęta choroby reumatycztte AKUSZER "'-ll'łE~OLOQ PIOTRKOWSKA JU. TEL 245-21. Ili ~ - _... do przeprowadził się na 'li a 
Przyjmuje od g. 8-ei do g. 11 rano, od 118 Mf4dzynerodoweJ Wystawie Lekar~ko- _] ul. Sienkiewicza 40 Mieszka obecnie 
1-30 do 2.30 popołudniu i od 5 do 9-ej Krou11· Mleka·· Kilińskiego 113 wiecz. W niedziele i święta od 10 do .Aptekarskiej w CLUJ (R11munja) . „ tel. 148•11 

____ 1-ei w pot. ••••••••lllllilGtalln•••••••••••••n•••••••••••••••••••• przyJmuJe od 4 I pół do 7-el (NAWROT 41) Telefon 155-7·7 Dr B Il I\ u n DR MED. I . D<. ME1' w ŁAGUNOwsKI - DR. Mm • 

s,~ ,!'?k?!,~~!!!m„,~!!:„ ... ~!!!~~ ltetantt~!D~~g ~~~!~lę:*~~ę~:M. ~UD~ ~item 
przyimuie od 8-1-ei i od 4-8 wlecz. CEGIELNIANA 15 Telef. 149_07 B~dnarska & Przyjmuje: od 8.30 do 10.ao rano, odl AKUSZER-GINEKOLOCi 
Cegielniana 4 tel 216-90 przyjm. od 8-11 l od &-9 w. ·w nie- (dO?tY .Zupu), tel 151-48·, l·ei do 2.ao pp. I od 6 do 8.30 wlecz . . Pomorska 7 tel 127-6' 
--------'--"---- dziele i świeta od 9-1 pp. Przy1mu1e od 5-7 po po • • W niedz. I święta od 10 r. do 1 pp. . . I '. 'ł 

DOKTÓR D J n 11011L DOKTÓR Nl Dr •• Me~. • k. Przyimuie od 4-S·eJ 

H. SZUNACHER r I • (l li TREPNAll ew I az s. I 1 ~~!{~~~z~~:I'ćr;::n:::I~~h~e~~~ 
CHO"'OBY SKORNE. W"'NERVCZNP.. AKUSZER-GINEKOLOG specJalista chorób wenerrcinycb, SpecJ. chor. wenerycznych. skórnych · State Rokicie, ut. SzoPena Nr. 11, Ur-

" 1 " A skórnych, moctotlłclowych. ł seksualnych· I baniak 
Piotrkowska 5~ ANDRZEJ 4 z adzka 6 fr. Il plętro Andrzeja s tel 159-401--·------.--

tel. 148-62. . aw telef. 234-121 t • . KOMPLET mebli z pokoJu stołowego 
Od 9-1, od 5-9 pp„ . " TEl:EFON 22~-.92 . S-12, ~ 6-9 wlecz. Przyjm. od 8-11 rano i od 5-9, I natychmiast do sprzedania. Wiadomość 

w niedziele i świeta od ~1. przyfm. o<l l&-lą I o<I 'A--6 W• W, niedzielo i śwfcta od S-1 pp, :w. Dłedrti• i kitęła f-1, tel. 222-25. 9 
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.~'Syn kwestjonuje poczytalność . ojca, 
vyczesny r!n~:~~:y:i!:~s ~m zaintereso- który zapisał cały maJątek dzieciom. swej gospodyni 

warna t:chnika i literaturą oraz powodzenle~e 8ensoc:u1-nu· proc:e• "' l:odz1- ' 
wszy~tk1ch nowych poczynaniach. 

Między godzin.ą 9-t~ a 10-tą należy unikać 
st?sunków z kasieram1, lekarzami i prawnika- d i 
mi; ok re~ ten nie nadaje się do załatwiania Lódź, 5 marca. czworo swoich dzieci, na co Herman f wód z żo~ą, przebywającą do dziś . n a 

spraw !1!:lJących związek z górnktwem i ma- (k). - W I wydziale cywilnym Sądu Schiitz zgodził się. w sanatorjutn dla umysłowo chorych, 

szynami. Okręgowego w Łodzi toczy się obecnie Dzięki jego staraniom i pomocy ma- aby poślubić p. Kubnacką, swoją gospo-
~astępn~ godziny sprzyjają ubieganiu się I ciekawa sprawa przeciwko wlaścicie- ter1"alne1· dzieci KubnackieJ· otrzymały dynię. · 

obeimowamu posad w przedsiębiorstwach prze• I d S h 
mystowych. owi fabryki szczotek., Hermanowj wyższe wykształcenie, natomiast dzie- Wobec powyższego Edmun c iltz 

Południe przyniesie nam drobne przeszkody Schiltzowi, zamieszkałemu przy ul. Le· ci Scbiltza musiały się wychOwywać zło.tył w Sądzie Okręgowym sensacyj. 

i trudności - ~ie będzie to Jednak miało więk· gjonów 14. Syn fabrykanta, Edward same, bo nie było nikogo, kto zwrócił- ną skargę, oświadczając, że WSZl'Stkle 
s~ego zna~zerna. Godziny popofudniowe przy- Schiitz, skarży swego ojca o zwrot ma- by tła nie uwagę, poczynania Jego ojca nie mogą by~ pta• 

~~~!:0~:r~~e'~7ci~~str~~w~~;~:1i:~erfii5~0f:~~: jątku, zapisanego komuś innemu, doma- Najstarszy syn Schiitza, :Edmund, u- womocne, gdyż Herman Schiitz Jest 

nem. Między godzrną 15-tą a 16·tą dobrze jest ~ając się zbadania jego stanu umysło· kończył w ubiegłym roku Wyższą Szko zniedołężniałym starcem i fest ograni· 

k~pow~ć sprzęty domowe, bizuterJę i przed- wego. .Ję ttandlową w Warszawie i po przy- czony, umysłowo. Dlatego prosi o zba„ 

'!1 1oty zelazne. Jest to także odpowiednia pora Do sensacyjnego procesu doszlo w jeździe do Łodzi zwrócił się do swego danie go przez psycbjatrów celem ewen 
ao rozpoczyn!'lnia, ~u~owy domu lub fabryk!. j h k ś · l i · i i i 
Ppdczas godzm p~źn1eiszych należy we wszyst następu ącyc o olicznościach: ojca ,aby dał mu w fabryce jakie zaJę- tua nego un ewazn en a . zap su oraz o 
kich sprawach działać bardzo ostrożnie i unl· W roku 1908 tterman Schiltz umie- cle, odpowiadające jego zawodowi. OJ· zamianowanie kuratora. 
kać I1;1ctzi, do których nie mamy zaufania. ścił swą żonę w sanatorjum dla urny- ciec nie chciał się na to zgodzić. Ze strony Edmunda Schiltza wystę" 

. Wieczór za?owia~a się ~obr.ze i przyniesie słowo chorych i w kilka tygodni póź- Będąc w Łodzi :Edmund Schiitz do- puJ·e adw: Montlak, ze strony zaś jego 
mile wzruszema l mespodz1ank1. . . . . 

Dziecko dziś urodzone - towarzyskie skłon- meJ przyJął gospodymę, p. Kubnacką, wiedział się, że ani on, ani jego rodzeń- ojca - adw. Brodzka. 
ne do ~~tu~iazmu" int7lig~ntne, posiada .;,,,.ybitnej której opiece pówierzyl swój dom. stwo nic nie będą mieli z majątku Ojca, Wyrok w tym sensacyjnym ł nie-
zdolnosr! hterack1e.' zyc1e erotyczn~ odgrywa Rychło . potem gospodyni sprowa- który wszystko co ma zapisał dzieciom zwykłym procesie oczekiwany jest z 
wielką role, uprzeime, zazdrosne, meufne. dzila do mieszkania fabrykanta, z któ- 1 swej gospodyni. Poza tern dowiedzia.f wielkiem zainteresowaniem. 

Przyrost naturalny Łodzi rym 1ączy1y i• Już zażyte stosunkdsie. że ojciec jego wszcząt kroki o;oz- , 

. (~u;~:~o!!~a~~~~: Ł~~z~~~rczy Zw z~wodowe /'w obronie sezonowcow 
się z roku na rok. W r. 1930 na-d1wyżka • U 
liczby urodzeń nad ilością zgonów wy­
nosila J.161, w r. 1931 -- 2277, w 1932 
- 1.120, w 1933 - 949 i wreszcie w u­
bieP"łym roku zaledwie 478. 

Ządają one, aby wobec wrogiego ustosunkowania się większości 
radzieckiej do potrzeb robotnika,. zapewnion·o sezonowcom płace 

takie, które umożliwiłyby im utrzymanie siebie i rodziny Współczynnik przyrostu naturalnego 
obliczony na 1.000 mies1..kańców spadł z 
5.2 (cyfra z r. 1930) na 0.8. · Łódź, 5 marca. robotników sezonowych i cennika płac I na konferencji międzyzwiązkoiwej wyło-

Pierwszą przyczyńl'I zmniejszenia się (v) W1 dniu wczorajszym odbyło się przyszłej umowy zbiorowej. · nić specjalną komisję, która ujmie się 
przyrostu naturalnego w Łodzi jest zna- posiedzenie delegatów poszczególnych Związki zawodowe, grupujące u sie· opracowanjem cennika umoiwy zbioro· 

czny spadek liczby zawieranych mal- związków zawodowych, zwołane z inicja bie robotników sezonowych, nie mając wej dla sezonowych robotników kanali· 

żeństw oraz kryzys, który 'nie pozwala tywy Zw. „Praca". zaufania do obecnej większości radziec- zacyjnych, drogowych i plainlacyjnych. 

wielu n1ałżeństwom na powiększenie ro- N cl b cl kiej, wobec ich niemal wrogiego ustosun 
1 

Komisja ta w dniu dzisiejszym zgłosi 
dziny. a posie zenie to przy yli prze sta· kowania się <to potrzeb robotników łódz się do pa:na Komisarza Rządowe.go m. Ło 

wiciele Zw, klasowego, Związków Zawo I · h h b 'k cl W dzk k d 

Po„ar W PabJ.!!!inl·CaCh dowych, Z. Z. P., Chrześcijańskierio Zw. uc ' c c·ą ro otn1 om sezonowym zape· zi, inż. ojewó iego, tóremu prze 
I. u R e wnić płace takie, które umożliwiłyby stawi projekt cennika płac umowy zbio· 

Pabjanice, 5 marca. obotników Miejskich i Frakcji Rew. utrzymanie siebie i rodziny. Wobec ten rowej, dla przedstawienia ~o na jednem · 

(kg). - Wczoraj w godzinach wie- wszystkich tych związków, które ~rupu- dencji zmniejszenia płac i zarobków naj z najbliższych posiedzeń Rady Miejskiej 
ją u siebie robotników sezonowych. · d k 

czorowych straź ogniowa została w~- gorzej uposażonym grupom · pracowm- o zaa ceptowania . 

. zwana do pożaru który wybuch~ w Z%- N.a ~onfe~encji międzyzwiązkowej po czym i robotniczym, co cechuje poczyna . Jedno-cześnie komisja międzyzwiązko 

kladach przemy~łowycb Kruschego i &tan0W.iono, it wskutek tbliżającej się nia obecnej więk$zoścl radzieqlrjej, ,pł:a- wa rozpocznie starania o iaknajrychlej­

Endera przy ul. Pilsudskiego, P«?ry wiosennej . i okres~ rozpoczęc~a ro- ~e .robotników ~D:V być zabezp{~czone sze rozpoczęcie robót sezonowych w 

Jak się okazało, ogień powstał w bot sez~no~ych, nalez~, po wsp~lnell! I• nie _mogą ulejfac zad~vm wahan10~. Łodzi. 
oddziele t; z. Betonówka i wskutek ::ta- porozumieniu, opracowac formę ządan Azeby temu zapobiec, postanowiono 

gromadzenia ~atwopalnego materjafu 
począl się rozi.. rzestrzeniać. 

Przybyla: ra miejsce straż ogniowa 
z Pabjanic po przeszło dwu.11:odzmnej 
akcji ratowniczej ogień ugasiła. Stra­
ty wynikłe naskutek pożaru nie zosta­
!y itncze obliczone. 
•••••E•~mea~m~ms~••••••••„•••• 

Pl .. liiiizer · 
CHOROBY SKóRNB I WENF.RYCZNE! 

zachodnia 64, tel. 185-49 
przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wiecz. 
w nied1.iele I świeta od 10-IZ woal 

nieudany wystąp miądzrnarodowego złodzieja 
ł.ódź, 5 marca. lwyptacat w kasie sumę 600 ztotych, po- ka. Po krótkim pościgu ujęto zlodzieja 

(gr) Znany międzynarodowy złodziej- 1 czul, że jakaś obca ręka gospodaruje w na schodach domu przy ul. Piotrkow-
gentleman, Leon Zuskin, notowany już 'jego bocznej kieszeni. skiej 29. 
kilkanaście razy za swe niesłychanie 

1

1 Nim poszkodowany z<lofal zorjento- Sąd grodzlki skazał podsądnego na 8 
pomysłowe występy w kraju i zagrani- wać się, obcy mężczyzna wmieszał się miesięcy więzienia. 
cą, dostal się znów w ręce wtadz śled- w tłum i wraz ze zdobyczą, w postaci W dniu wczorajszym sprawa po­

czych. Tym razem jedn<l!~ złapany zo-,portfelu z 1900 ~~o~ych, zmierzał w kie- w~ższa znalazła się na wokandzię wy-
stał na g.o·rącym uczynku I to w bardzo runku drzwi wyJsc10wych. dz1a{u karno-odwoławczego sądlu okrę-

zwyiklych okolicznościach. • j SandJberg wszczął alarm. gowego w Łodzi. Sąd drugiej instańcji 
Przed kilku tygodniami dokonano W banku przebywał wówczas na wyrok zatwierdzit, gdyż wziął pod u-

kradzieży kieszonkowej w banku łódz- służbie wywiadowca wydziału śledcze-,wa;gę poprzednią karalność oskar~onego 
kim, mieszczącym się przy ul. Piotrkow j go, który puścił się w po2oń za ucieka· i Iego g-ościnne występy w innych kra.-
skiej 29. W chwili. g-dv niejaki Sandberg jącym kieszonkowcem. Powstała pani- jach. . 

Kino ,,DOM LUDOWY'' Dziś 
premjera „BURZA O BRZASKU" W rolach głównych: 

Kay Francis 
i tlils Asther PRZEJAZD 34 

Dfwiękowy Kino· Teatr Dziś i dni następnych' 
l. 

Podwójny program z niebywałą emocją! 
. II.' 

CORSO u i!n ! m!n~w" „ 11111ni 1a [i~ni!m" !lll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
Następny program: Po raz pierw- ff 

szy w Łodzi! Pogromcy Indian. W ro· Wielki dramat sensacyjny przewyższający „Wiellfomiejsl{i~ Ulicei'. 
la~h główn. Randolph Skott, Carl Pa- W rolach głównych: C L I y E B R O O K 
tnch oraz Monte Elve. ' 

u. Dzietny Chłopiec. w roll gtówn. George Raił oraz Helen ·Vinson. 
Jackie Cooper. Sensacja, tempo akcji. Tricki. Treść. Splew. Muzyka. Tańce. Wystawa. 

Wielld , ilramat salonowo • sensa;yfoy. 
W rolach głównych: MYRNE LOY, 
Maureen O'Sullivan i William Powell. 

Początek w dni powszednie o g. 4-eJ.W soboty, niedziele i święta o godz. 
11-ej. 

Kino f 3 gwiazdy Herman Thimig, Liana Hałd i Hans IVloser R A K I E T A . zachwycać będą swym niefrasobli:;" humorem w komedji I 
Sienkiewicza 40, tel. 141·22 M u s z Ę B y c Mt o o Y • 
Dziś i dni riastepnych I 

(Die Fahrt in die Jugend) 

Mówiony i śpiewany po niemiecku. 
„ ~ ' ' 



etr. ' 19?6 

f:°!:~:.~t~::!· Coraz pełniej w· ambulatorjachl 
WTOREK, dnia 5-go marca 1935 r. w · 

12.os.-12.5(): Fantazje i arje operowe (płyty) ambul~torJ·um przy ul Suwalskfeł chorzy w orze-
12.:50-.12.55: Chwilka dla kobiet, 12.55-13.00; u • ..J' 
Dz1enn1k południowy. 13.00-13.45: Koncert ze· k1·won1·u SWeJ· koleJ·k1· wugn1·etl1· szyby społu salonowe~? St. Bodeńskiego, 13.45-13.50: «I ~T • 
„z rynku pracy . 13.50-13.55: Wiadomości go- B d I "' • spcxłarcze. 13.55-14.00: PrzeJlląd giełdowy, ę zie jeszcze gorzej, jeśli endecy zrea izują SWe zam1erzen1a 
14.00-14.45: Muzyka ludowa (płyty). 14.45- d „ d d I d b h 

15.45: Przerwa o nosnie zmniejszenia subsy jów a towarzystw o roczynnyc . 
15.45-16.30: R~portaż muzyczny (tr. ze Lwowa) 
16.30-16.45: Listy od dzieci _ omówi red. B. Łódź1 5 marca. przed kilku dniami1 szyby w oknach. przez Ubezpieczalnię łódzką. ilość pa-

Stefański. (v) Wobec wzrostu bezrobocia i utra Ambulatoria te były obliczone na cjentów w miejskiem ambulatorium den 16.45- 17·00= Pieśni w wyk. A. Wr.ońskiego ty prawa do korzystania ze świadczeń przyjmowanie dziennie 120 chorych i w tystycznem wzrosła do 150 osób dzien-17.00-17.15: „Skrzynka P.K.O." · l k k h 17.15-17.5-0: Koncert orkiestry dętej 58 p. p. chorobowych Ubezpieczalni oraz zmniej tym okres.ie mo)!ły zadaniu swemu cał· nie. - Cały ciężar świadczeń e ars i-c 
Transm. z Poznania). szenia czasokresu korzystania ze świad· kowicie podołać, obecnie lekarze zatrud który odpadł z Ubezpieczalni wskutek 

17.50-18.0(): Pogadanka „O włóczęgostwie. i że- czeń, dało się w Łodzi zauważyć zjawi· nieni w ambulatoriach miejskich, nie dą- wyczerpańia okresu zasiłkowego, względ 
t:J,\~~ka~zieci", wygł. Wanda Woytowicz· sko znacznego wzrostu pacjentów, ko- żą już przyjąć wszystkich z)!łaszających nie wzrostu bezrobocia, przerzucił się 

18.Q0-18.15: Muzyka salonowa w wyk. orkie· rzystających z porad ambulatoriów miej- się chorych, których liczba przekracza obecnie na miejskie lecznictwo ambula· 
stry Marka Webera (płyty) skich1 które obecnie nie są. w stanie po- 300 osób dziennie. toryjne, które w danych warunkach z 

lB.15-18.3{): Fragment teatralny: radzić sobie z nawałem chorych. To samo zjawisko daje się zaobser- trudem tylko wywiązuje się ze swego 
18·30-18.45: Koncert reklamowy. Ambulatoria miejskie w najuboższych wować w miejskich poradniach przeciw zadania. 18·45s19·?7: Piosenki w W)"konaniu Józefa dzielnicach naszego miasta, przy ul. Ryb gruźliczych. Stan ten ulegnie dalszemu pogorsze-

chmidta (płyty). l · B ł t h ' 1 S 1 k' · P ł · ' d · ' · · · ' dk d b ' ' ' k 19.07-19.15. Zapowiedź programu na dzień na· ne1 na a u ac 1 przy u . uwa s 1e1 na rzepe menie a1e się rowmez zau- mu w wypa u, g y y zanuerzenta wię 
stępny. Chojnach, są w stałem oblężeniu. ważyć w miejskiem ambulatorium denty szości radzieckiej, odnośnie zmniejszenia 

19.~~-f9.Z5. M1;1zyka -:-. płyty. W ambulaturjum przy ul. Suwalskiej stycznem, w którem dotychczas przyjmo subsydjów dla poszczególnych towa-
19· - 9

·30· Wia~omosc_i . sportowe lokal.ne. stłoczeni chorzy, w oczekiwaniu swej ko 
1

1 wan o około 50 osób dziennie. Od czasu rzystw dobroczynnych1 utrzymu1'ących 
19.30-19.35. Wiadomosc1 sportowe ogolnopol- 1 'k' ł · 1 k • I' l'k 'd • J • d · · skie. ei 1 w przeoe monym o alu, wygmet 11 'z 1 W1 owania ecznicy entystyczneJ często własne ambulatoria lekarskie, zo 
19.35-19.50: Krótki recital skrzypcowy Jana A &ZSWifa&* stały zrealizowane. 

Hilla. l AUTOBUS ROZT ZASKA L SIĘ o DRZEWO Wówczas bowiem i ta cze§ć chorych, 1~:~-~:fs~ ~O~ki~s~r:k:i~al~;Óżniła" _ wesoła l R · I. która dotychczas korzystała ze świad-
audyc1a muzyczna. (Tr. ze Lwowa). czeń instytucyj społecznych, obciążyła-

20.45-205.:;: Dziennik wieczorny. 20 . , d • ł ] kl • k ] · by poważnie miasto i przyczyniłaby się 
20.55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce", paSaZE.'f()W 0 ntOS 0 e Oe 0 a eczenta do zwiększenia ilości pacjentów w ambu 
21.00-~2?.00= ··!<locki" - karnawał c.hłopski T. Poznań, 5 marca. I złamało się, a dolna jego cześć została latorjach miejskich1 które należałoby 

~~~1e1~slok~~P;;'J1~~~awMy:. or~ebtra /'t· Na linji Czmoń - Sroda wvdarzyta wyrwana z korzeniami. rozszerzyć, względnie otworzyć nowe. 
Aniela Śzlemińska, A~drzeJTJBog~ck?i s s~: się groźna katastrofa autobusowa. .

1 
Pasażerowie, w liczbie około 20-tu~i ..... ••••••••••••••••. •••••••••• 

Bełski. ! Autobus własności p. Szczeoańskie- wyszli z Iekkiemi ranami. względnie WS. g.Zurg o~dek 22.00-22.3(): M.uzyka ta~eczna. . ! go z Poznania, prowadzony orzez szo- kontuzjami. Najpoważniejsze okalecze- Dziś .; nocy dyżurują na;tępujące apteki: 22·30- 22.45:. Bmro Stud1ów rozmawia ze słu-1 fera Feliksa Mazurkiewicza z Wrześni, j nia odniósł szofer Mazurkiewicz. A. Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy 
21 A5ch;c3zOOan;iiDP. R. k' · po minięciu Czmonia najechał na drze- Przyczyny katastrofy na razie nie n-\ (Pomorska .12), E„ Millera (Piotrkowska Nr. 4ó), ~· - ~ · · . c. muzy 1 taneczne). . . . . ' . . ' . · . M. Epszta1na (Piotrkowska 225), Z. Gorczyc· 
23.00-23.05: Wiadomoki meteorologiczne dla l wo 1 rozbił Się. Siła uderzema hyta tak l stal ono, przypuszczalnie Jednak powo- kiego (Przejazd 59) G. Antoniewicza (Pabja· 

komunilrncii lotniczei . duża, że drzewo objętości około 90 cm. dem wypadku był defekt kierownicy. nicka 5-0). . ' 

Dziś sxukasc!: pączkach 10 i 20 zł. <: ~~ki~~niach „Józef Piątkowski" 
Plac Wolnoścl 4, tel. 215-63, - „Ziemiańska" Piotrkowska 76, tel, 211-11, - Piotrkowska 126, tel. 136-33. - Pabjanlce, Zamkowa 7, tel. 114 

ROBERT PAUL S!MON 
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W SIDŁACH DJABLICY 
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PAMIĘTl'llKI BYŁEGO AOEl'łTA 

KONTRWYWIADU 

I • 
:
1 
~ot prześladowcy wyrzucili mnie do ro-
wu, nawpół napełnionego wodą deszczo-

1 

wa a następni'e odjechali. 11ie troszcząc 
si.; więcej o moją osobę, co byto mi bar­

., d10 na rękę. 
Niezwłocznie zerwałem z głowy 

szmatę i rozejrzałem się dokoła. Znaj­
Jowatem się w szczerem polu, jednakże 

! z kształtu domków, czerniejących na 
l pobliskiem przedmieściu, · rozpoznałem, 

llA1 I że to Montmairtre. Pozostało mi zatem 
•M51!*"*&§1Wffiiii ft!)!jl.P• e- ! uwolnić się od knebla, a to nie było ła-

j · · k 1 z b I d L · · k t 1 . b twe, podążyć do swego mieszkania i za-- uz ponosi arę. ara z zo aczy o ~tzy i s oczy em, c 1cąc Ją o ez- J alarmowa wszy Suretę, zorganizować 
go pan. . ? . w1admć. . . . . . I pomoc dla szefa. 

- Kto to iest. Jakim cudem wy kry I „ A~e t~. pięk~a dJabhc.a prz~w. 1dz~ata I Ponieważ dłonie miałem wolne, skrę 
to to wszystko~ . wid~~ moJ zam~ar, w. teJ .sameJ bo.wiem powano mi bowiem ręce tylko w kost-

- c.o d~ sl~dztwa .- pozostame chw~h po~hwycd~ mme kilk~ p~r zel~z-

1
• kach, po niejakim wysiłku zerwałem 

ono moJą taiemmcą, pame Simon. Mor Jnyc rąk 1 ~oV:'ahwszy na z1em1ę .• zw1ą- sznurek, przytrzymujący knebel i wy-
derce s~m . pan rozpozna nieba wefn. zał o w mg;i1emu oka Jak barana i za:kn~ plułem go ze . wstrętem. 

Zaw1ązaia mi oczy i poprowadzita t>l~wało m1. usta. Potem .trzech ludzi - A teraz nogi... - zamruczałem i 
przez różne korytarze i schodv tak po umo?ł0 ~me do ~óry, owmą~s~y ,gło- wyczołgawszy się z rowu na brzeg szo­
kręcone, że zupełnie nie mogłem się wę Jakąs szmatą 1 poczęło dzwigac po sy, począłem szukać kawałka szkła, 
zorjentować, którędy dążę, aczkolwiek schodach. . . 

1 
skorupy, lub ostrego kamienia, by przy 

umiałem zwykle bez trudu 0dtworzyć Us~yszałem tylko . r?.zpa?zhwy Jęk jego pomocy przeciąć postronki na no-
w pamięci drogę, którą wiedziono mnie szefa 1 syczący s~ept, Lmz~ · . . gach. 
z zasloniętemi oczami - Proszę pam1ętac. parne Simon, ze N . , . . .d .. d . 

. . , · . jesteśmy już ostatecznie skwitowani. .- a meszczęsc1e me o powie mego 
.Zgrzyt~ęły iak1es drzwi. a nozdrzy l~adzę nigdy więcej nie wchodzić mi w r.:e znalazłem, to też zły i zirezygnowa-

mo1ch dab1~gta st.raszna. woń. drogę, gdyż czeka pana coś znacznie nv usiadłe~, roz~ażają.c swe. położenie. 
Gdy Lm za zdięta i:n1 o.paske, wy- przykrzejszego, niż jego szefa 1 ~o . tu robić? ~azda mm uta. Jest drogą, 

krzykną le~ . ze z~r~zy. . Zgrzytnąłem wściekle zębami i nic Je~h mam ocahć szefa, a tu, Ja~ ~a złość 
. ~a. ga r~c1 zgm lei słomy lezał zupeł- nie odpowiedziałem. Postanowiłem u- pustka zupe!n~ .. Żeby choć Jaki row.e­

n1e iuz zmekształc.ony roz~ładem. trup wolnić. szefa z irąk tej strasznej kobiety, rzysta pr~eJezdzał. ~a wołałbym g? 1„. 
Berty Alvensberg, a przv: ?I~. związa- choćby mi przyszło nałożyć to głową. Ale ~omuz na 'taką psią pogodę chciało­
ny, ~ szeroko .roz_wartem1 .1 meorzytom Nawet p-rzez moment nie uwierzyłem, by si~ t~ wł~czyć! . . . . 
nem1. z przerazema oczami.„ by mógł on być sprawcą ohydnego mor- ~1emąc s1~ z bez.s1li:ie1. wśc1ekłośc1, 

Nie; to było zbyt okro,rrne. nawet du. Skłonny byłem raczej prZY'PUSzczać, obeJrzatem si~ za s1~b1e I WYdałem o-
na moie stalowe nerwy„„ że Luiza omylita się, chociaż prawdo- krz.yk rad?ści; O kil~a kiroków. ode 

podobieństwo tego musiałem uważać, mm~ ~zermł. się na mie~zy. gramtoWY 
IIT. ZUCłiW AŁA KRADZIEŻ DOKU- znając ją, za znikome. kam1en. gram~zny, rozd~iela_Jący zapew-

MENTóW DYPLOMATYCZNYCH. Moi stróże wrzucili mnie tymczasem ne PQsiadłośc1 dwuch wieśmaków. 
Oparłem się ciężko o odrzwia piw- do wnętrza samochodu, który natych- Nie namyślając się długo, stoczyłem 

nicy i nie zdając sobie spraWY. co czy- miast rozwinął olbrzymią szybkość. się spowrotem do rowu, poczem. pars.k-
nie, sięgnąłem do tylnej kieszeni, gdzie Pogrążyłem się w odrętwieniu, nie- nąwszy ze wstrętem, mętna bowiem wo-
miałem rewolwer. czułem na bolesne wstrząśnienia, które da zalała mi oczy, usta i nos, wygramo-

- Pański mauser - rzekła zimno co chwila podrzucały mną jak worikiem !iłem sJę na drugi brzeg i wkrótce klę­
Luiza, pochwyciwszy ten ruch - znaj- starych butów. Myśl natomiast praco- czałem już przed kamieniem. 
duje się w bezpiecznem miejscu; tu pa- wała gorączkowo, nie mogąc jednak Przetrzeć oń sznury na relkach i iroz­
nu niepotrzebny i dlatego poleciłam go znaleźć odpowiedzi na dręczące pyta- plątać więzy na nogach było już tylko 
odesłać. nia. dziełem jednej chwili. Szybko roztarł-

- Pa ... nie SL.mon.„ niech mnie„. - Gdzie mnie wiozą? Czy odnajdę szy zdrętwiałe członiki, przeskoczyłem 
pan„. ra„.tu.„je„. - usłyszałem urywa- więzienie szefa? Czy zdążę go ocalić? rów i kłusem pobiegłem w stronę Mont­
ny głos szefa, gdyż on to leżał skrępo- Jaka tajemnica kryje się dokoła tajem- martre. 
wany przv ohydnych zwłokach Berty„. nicy Berty? Qdy pukałem do drzwi swego mie-

- Nie omieszkam. szefie! - wy- Niepewność i podniecenie stały się szkania, ledwo chwytałem oddech ze 
krzyknąłem mocnym głosem. miałem 

1 
niebawem tak nie do zniesienia. że zda- 1 zmęczenia, a z mojego przemokłego u­

już bowiem plan działania. Zmierzy- wato mi się, iż oszaleję. Na szczęście brania buchały kłęby pary, jak ze zgo­
łem wzrokiem odległość dzielącą mnie samochód zatrzymaJ się nagle, poczem nionego konia. 

Marceli, ujrzawszy mnie. wYkirZY­
knął ze zgrozą: 

- Och, proszę pana, jakże pan wy-
gląda!.„ · 

Nie zważając na jego ubolewanie, 
wbiegłem do gabinetu, gdzie odrazu spo­
strzegłem rewolwer, leżący na biurku. 
Broń t ę, wy c h o d z a. c z d o m u, 
m i a ł e m n a p e w n o w k i e s z e­
n i, - d w u k r o t n i e b o w i e m 
s p r a w d z a ł e m t o. Przypominam 
sobie słowa Luizy: „Pański mauser 
znajduje się w bezpiecznem miejscu; tu 
panu niepotrzebny i dlatego poleciłam 
go odesłać„. „Szatan, :Rie kobieta"! 

- Marceli! - wykrzyknąłem gromo· 
wym głosem. 

Wbie~ł wysfraszony. 
- Kto tu był?! 
- Nikt..„ 
- Jaklo nikt?! Kto~ tu b'ył i położył 

rewolwer, który z.abrałem z sobą! -­
Spałeś? 

- Broń Boże! Czytałem „Matina" w 
kuchni i„. 

- Nic nie słyszałeś? , 
- Nfochaj mi tak Ma.donna będzie 

litościwa! 
- To dziwn~. dziwne, bardzo dziw· 

ne. A jednak„„ 
Z szybkością riorunu, podbiegłem do 

szafy na ubranie, kłórą zamknąłem na 
klucz przed wyjściem, a które była teraz 
otwarta. 

Rozchyliłem uhrania i zdrętwiał~m. 
Podwójna ściana była wyłamana, a ze 

schowka zniknęła tecz'.t<.a z dokumenta­
mi dyplomatycznemi, pierwszorzędnej 
wagi, za które odpowiedzialny byłem 
głową. 

- I ty twierdzisz, że nic nie słysza­
łeś?! - ::yknąłern i począłem z wściekło 
ścią potrząsać Marcelim, który zziele­
niał z przerażenia. 

- Panie, panie.. - jęczał ·żałośnie i 
z wyrzutem. 

Opamiętałem się. Nie, Marcelego nie 
mogłem podejrzewać.„ To iakiś nowy 
kawał tej piekielnicy Luizy. Dlatego wy 
wabiła mnie z domu, któreJ!<>itnie opusz· 
czałem od tygodnia, odkąd powierzono 
mi teczkę! 

Jak oszalały obiegłem mieszkanie.- -' 
Nigdzie ani śladu! Szyby w oknach całe, 
zamki nienaruszone, a jednak dokumen­
ty zostały skradzione! 

Czułem, że tracę 'zmysły. 
(Dalszy; ciąg jutro~. 



Frontem ku Olimpjadzie 
Pułkownik Glabisz mówi .o naszych przygotowaniach 

do Igrzysk berlińskich 

Kpt. Kuźnicki 
wicemistrzem O.K. li w szabli 

Wielokrotny mistrz szermierczy r­
kręgu łódzkiego kpt. Kuźnicki. który 
należy obecnie do OK II (50 pp.) wz1ąt 
udział w mistrzostwach szermierczych 
okr. lubelskiego, zdobywając wicemi­
strzostwo w szabli. 

1t:k· 
1
Glab.fsz p~zewodniczący Polskiego Ko- roczne mistrzostwa Europy, ale nie- - Igrzyska będzie chyba reprezentowany w Jłerllnle przez 

'.° e u grzysk Obmpijskich udzielił wywiadu Olimpijskie! pełnę ósemkę. Nie widzę np. potrzeby forso- Kiedy odbędzie się mecz 
Jednemu z pism warszawskich na temat naszych _ Jakę sumę profektufe Komitet Olimplj:1ld wan.la naszego reprezentanta w wadze półcięż-
praygotowaii do Igrzysk w Berlinie. opędzić koszta naszeJ ekspedycji? kiej, gdzie w chwili obecnej nie mamy klasowe- Polska-Jugosław Ja 

Z• względu na szereg bardzo ciekawych ..:.. Obliczenie jest bardzo łatwe. Dzienny go pięściarza, Robimy miejsce dla 6 - 8 bok- Warszawa, 5 marca. 
szczegółów za~artych w wywiadzie przytacza- koszt utrzymania we wsi olimpijskiej ·w Berlinie serów,• 
lr'Y go w cało t W związku z propozycją Juioslawji 

Od sc • • • • wynosi sześć marek niemieckich, przewóz kole· w hippice musimy obesłać nietylko konkurs skierowaną do PZPN-u, co do rozegra 

Ół- dawna zamlerzalismy pomformawać o- Iowy kosztuje grosze ze względu na bliskość skoków, ale również szampjonat konia, w któ-
1! 0 stanie naszych przygotowań i wprowadzić Berlina od granicy polskiej. Proszę teraz dodać rym posiadamy niemniejsze · szanse, s - 10 nia meczu międzypaństwowego W ma-
opinfę w bielł olimpijskich projektów. Od gru- kilka złotych na wydatki osobiste zawodnika, · jeźdiców. . ju, zarząd PZPN-u nie zgodził się na 
dala odkładana fest konie J ten termin i zaproponował ze swej stro renc a prasowa, ponie· pomnożyć przez ilość dni które muszą spędzić W drugiej kategorji sportów - tef, która al-
wat dot4d nie został wyjaśniony stosunek władz w Niemczech i zwielokrotnić przez lic;z:ebaość bo zdecydowanie przeznaczona jest na pozosta- ny rozegranie rrteczu W lipcu lub sierp-
palistwoych do społecznych organizacyj sporto- oaszęgo teamu - a otrzyma pan cyfrę ostatecz- nie w kraju albo też której szanse rozstrzygllą niu. (li) -
wych., Koniere~cja, która miała się odbyć w lei uą· wydatków. się dopiero w sezonie bieżącym, znai,dajemy · Z p N 
t~~~~ w groni• .,,tak bazwanej. przez prasę · _ w tem obliczeniu, 'panie pułkownik!!, jest sporty następujęce: pływanie, hokej ziemny, Nowy zarząd P. • • -·u 
•• e eJ Czwórki nie mogla doJść dotęd do jedna wielka niewiadoma: ilość zawodników. koszykówka (po ostatnich wynikach w krajach jU! obraduje 
~kutku spowodu wyjazdu, a potem choroby gen. Czy mógłby pan pułkownik określić jak wyobra bałtyckich), szczypiorniak, diwiganle ciężacó•v, 

r: Ro.upperta. Od zebrąnia tego zależy bardzo ża sobie w tej chwili naszą reprezentację? kolarstwo (ewentualnie mała reprezentacja szo- Warszawa. 5 marca. 
Wlele 1 dlatego ~ de!inltywnych. ramach naszego - Na~ rok przed Olimpiadę niewiadoma ta sowa pod warunkiem wykazania się postępami W poniedziałek wieczorem odbyto 
11~zlału w OllmpJa~zie Berlińskiej będzie można Eaczyn~ już wyłania6 się z mgły, Ogólną liczeb· w sezonie bieżącym), żeglarstwo (które musi się W Wadzawie pierwsze konstytu• 
mówić dopiero po Jego odbyciu. ność drużyny określam na SO - 75 osób. Bę· zdać egzamin na wielkich regatach międzynaro· cyjne zebranie zarządu PZPN-u. Za-

Jeśll chodil o nasze uzbrofenie olimpijskie, dzie więc to grubo mniej nit w Amsterdamie ,__ dowych), kajaki (poczekajmy tu jeszcze na tego- rząd ukonstytuował sie W. Przewidzia­
ło posiadamy w chwili obecnej 45.ooo zł. go- (około 100 zawodników), ·ale grubo więcej nit roczne rezultaty) oraz zapaśnictwo, gdzie ewen· nym na walnem zebraniu skfadzie, przy 
lówki o.raz obóz trenerów w rubryce plusów. w Los Angeles (21 zawodników). tuatnie możnaby zaryzykować wysłanie jednego czem z Wiceprezesów dr. MichałOWlCZ 
Poza tem udzieliliśmy szeregu . związkom sub- Spróbujmy zresztą ustalić sobie te rzeczy z _ dwu czołowych siłaczy. . objął dział organizacyjno - soortowy, 
wencji na trenerów i obozy olimpijskie. ołówkiem w ręku. Zgóry zastrzec się oczywi· Jeśli chodzi b Olimpjadę zimową, to jesteś· dr. Jaroszewicz - dziat administracyj-

Oczywiście, ani zapas gotówki ani ten doro- ście muszę, że cyfry te przymierzam do obecne· my po tegorocznem zimowem tournee zdecydo- ny, inż. Przeworski - wydział spraw 
bek wyszkolenlowy nie pozwala nam spocząć na go poziomu poszczególnych sportów. Mogą tu wani wysłać na turniej ~limpijski hokeistów, dyscyplinarnych i p. Kuniczak - spra­
!i1urach, Projektujemy w najbliższym czasie o- z:1jść jeszcze pewne zmiany nie nalety się jed· oraz narciarzy do skoków. Kombin11cję parclar- wy sędziowskie. 
tworzenie ofensywy finansowej, rozpoczęcie nak liczyć z poważniejszemi niespodziankami. . ską obsadzimy tylko wówczas, ie:m udział w Zarząd rozpatrywal sprawe karen­
zbiórki wśród dużych i maluczkich, wśród tych Wszystkie sporty dzielę na dwie zasadnicH nici nie obniży możliwości naszych skoczkGw. cji, lecz regulaminu nie ustalono. Poza 
wszystkich, którzy doceniają wagę naszego wy- kategorje. Do dziedzin, które napewno obesła- W łyżwiarstwie figurowem pod wielkim znakiem tern omówiono kilka ważniejszych 

stępu na stadjonie berlińskim i którzy odnoszą ne przez nas będą na igrzyskach zaliczam prze- zapytania stawi8Dl wysłanie pary (raczej chyba spraw, a mianow1c1e szczegótv prac 
się do sportu z pewną życzliwością, Zbiórka, dewszyslkiem: - nie), w jeida:ie wyścigowej Kalbarczyka, o nowozaangażowanego trenera zagra­
opodatkowaaie imprez sportowych, dochód z lekką atletykę, Nie przypuszczam, aby nasz ile zrobi dalsze postępy po treningu na Północy. nicznego Otta, który przyJedzie 12 b. 
Dni Ollmpifskfch oraz subwencje złożą się na I team przekroczył tu 6 - 8 osób, wliczając już Bcbsfope nie ~chodzą absolutnie w rachubę. m. i 15 b. m. rozpocznie w Katowicach 
nasz kapitał wojenny. · w to niewiasty: Tyl,e słów byłoby co do składu. Z naciskiem kurs instruktorów. W pierwszvm o-

ZainteresuJe pana zapeWAe, że uie ~~~mierza· ~ · piłka nożna polril!ełHl/e pł~łłłastu graczy. - jll<lnak podkreślić pragnę, ~e montuląc ekspe· kresie kursu będzie mu towarzvszył dla 
rny ograniczyć 11lę pny gromad:r:eniu fllliduszów W razie prz~jścia do dalszych rund, kontuzyj lub <lycję berlińską nie zaniedbamy akcji poszukiwa celów orjentacyjnych trener PZPN p. 
c!o t~renu Polski. Przy współpracy . Polskiego prze~~~zenia będzie~y mogli w każdej chwili nia olimpijczyka, przr!!otowu1ąc-·się jut na To- I Spojda, zaś sprawami przygotowawcze 
Komitetu Imprez Sportowych w Berhnie sięga- tlow1ezc graczy z kra1u; klo. Do tego samego działu pracy z głębszą I mi zajmie się inż. Kuchar. w związku 
my do polonji niemieckiej, dla której przyjazd szermi~rlrn powinna być reprezentowana za· perspektywą należy urządzenie nowego trzymie· ze sprawą płk. Rudolfa postanowiono 
silnej i licznej ekspedycji posiada specjalne zna· równo w szabli indywidualnej jak i zespołowej ~ięcznego kursu trenerów, który przeprowadzi- wystać do niego list 0 dalsze wvjaśni e-
czenle, (6-8 osób). Wysiania pań nie przewidujemy; my w sezonie bieiącym w C. I. W. F.-ie. nia 

Postanowiliśmy przytem ze względów presłi· wioślarstwo da się najtrudniej zamknąć w ra· - Znamy Już panie pułkowniku, skład za· • 
fowych trwać przy zasadzie ustalonej przed wy- my cyfrowe. W chwili obecnej mamy tylko dwie wadników, nie słyszeliśmy Jednak nic o kie· 
iazdem do Los Angeles: wysyłać na Olimj;lj adę zdeklarowane wielkości: dwu skiffistów Vereya rownictwie! CzJ' stanie pan osobiście na czele Nowe nazwiska 
tylko takich zawodników, którzy mają objek·· {Kraków) i Keppela (Wil&o). Liczę na nich nie naszej drnżyny? ' na meczu bokserskim Slła-Łrs 
tywne szanse ąa zaJęcie punktowego miejsca! tylko w lej specjalności, ale również w dwójce, _ Zależeć to będzie od szeregu czynników, 

- Czy nie sądzi pan pułkownik, że nale:ia- która jeśli wioślarze ci ~ę zgrają, powinna sta- ~ przedewszystkiem od tego, czy zostanie prze• 
ioby jednak skorzystać z teJ wielkiej batalii dla nowić niebezpieczną dla wszystkich osadę. Poza dłużony przez walne zgromadzenie mój mandat 
zaznajomienia młodych i obiecujących zaw~dni- tem je~t rzeczą możliwą, że uda się skompleto· w .Komitecie Olimpijskim, oraz od tego Jak się 
ków z warunkami walki na olimpijskim sta·djo- wać czwórkę, chociaż w chwili obecnej nic wy- ułoży współpraca z P. U. W. F.-em. 
1tie? raźnego sią nie zarysowaje. W planie budżeto- Jak pan widzi WT6ciliśmy do początkowego 

- Po rozważeniu wszelkich pro I contra do- wym liczymy się z udziałem wfoślarstwa do cy· r-nnkt11 naszej rozmowy: w rękach PUWF ·U 

s:t.liśmy do przekonania, że korzyści z tego po- !ry 10-ciu osób: zbiegają się teraz wszystkie nici. 
stępowania będą zawsze mniejsze od ~zkód, ja-1 boks - wbrew utartemu przekonalu - nie 

kie wyrządza nam kompromitująco pokonanie •••. mllil••••••••••••••••••••••llllllR••••­
bfałoczerwone koszulki. Nigdy nie zapomnę I 
przykrego wrażenia, jakiego doznałem w Am· z n Dl" w 
s!erdamie na widok naszych zapaśników, kładzio I 
nych bezlitośnie przez wszystkie nacfe już w 
fierwszych minutach 'walki. A dla kontrastu z 
lym obrazem niech pan sobie przypomni po ­
r,blehne głosy prasy całego świata, porównujące 

skandal . w Warszawie! 
Trener Smith .tratony ,,goścfnnością11 W.O.Z.B. i niebywałem 

zlek.::eważeniem jego osoby chtiał wrócić do Poznanir 
WARSZAW A. 5 marca. witanie. 

Ogromne wrażenie wywołał w War· W poniedziałek trener SrnHb przy-
szawie fakt, że mający się rozpocząć był do sali Legi}, chcąc rozpuczą6 tre· 
pod kierownictwem BHly Smitha tre· ning, jednak po trzech godzina::h ocze­
ning plęśctarzy nie doszedł w ponie~ kiwania przyszło tylko dwuch zawod· 
działek do skutku, gdyż okazało sfo, że nłków Gwiazdy, którzy wyJa'iniU, że 
Warszawski Okręgowy Zwlą7.e!'.': Bok· o treningach p. Smitha dowiedzieli sle 
se-: skJ nietylko że nie raczył zaw'ado· z Informacyj prasowych. 

' korzystny stosunek zdobytych punktów do ilo-
3ci reprezentantów na ostatniej Olim.pjadzie a· 
~ery:C.ańskiel. Dlatego też będziemy z całą 
~ia~cwczością realizować zasadę wysyłania do 
"crlina tylko doborowego materjału zawodni­
czego. Jeśli ktoś chce się uczyć, jeśli ktoś chce 
nabywać rutyny i doświadczenia, ma na to sze­
reg innych wielkich impt"ez, li.la na to zawody 
m!~1J:r.yn11rodowe, mecze · międzypaństwowe, do· mi( zawodniliów, lecz nie wystarał się . Gdyby nie wyjątkowo tyc~Ilwe U• 
~w ?4 

, .. . . . * również o sale i pomimo pobytu p. stosunkowanle się kierownictwa ŁegJI, 
•1illl11lllllilll!llllllllllllll1llllllll1ll!llllllllllllllllll!lllllllllllllll!llllll llll ll Sml:ba w stolicy już od czterech dni I byłby p. Smith wrócił spowrotem do 

I 
nikt się ze Związku nie zainteresował Poznania, rezygnując z pobytu w War-

NOWe władze jego osobą, ani nie przybył na ie11to przy szawle. (li) . 

Łć , ~';ego Klubu Motocyklowego 
N a odbytem walnem zg.romadzeniu łódzkie· 

··„ h.1'1l' u: Motocyklowego powołano nowy za• 
,;: -d, i~k następuje: prezes - Knaą>ski Bole· 
r. law, wir:'eprezes - And-rzejak Marjan, sekre· 
1. ar z - Szczygielski Florian, skąrbnik - Pelika 
Ka rol. kapitan - inż. Czajkowski Stefan, I-szy 
7;i.5lęn-::a kapitana - Wrocławski Wacław, II-gi 
7.a ~t . kapitana - Daszkowski Adam, gosipodairz­
luknm~ki Tomasz. 

Członkowie zarządu: inż. Skusiewicz Ta· 
deus?:, Nowicki Józef, adw. :Wll"'óblewski Zyg­
munt i Staroński Mateusz. 

Komisja rewizyjna: Donadlt Edwand, Wy· 
socki Michał i Kolczyński Kazimierz. 

Są.cl koleżeński: dT. Dobrowolski Jan, Szcze­
rański Feliks i mgr. Włodair0k Mariau. 

Plężczyzna· musi znać boks! 
Jeśli jeszcze nie umiesz boksować się, naucz się szyb­
ko i sprawnie. Pomoże ci w tern · 

,,Sa111ouczek boksu'' 
za 30 groszy, z licznemi ilustracjami w tekście. Sa· 
mouczek wydała „Bi bl i ot ecz ka Sportowa Elxp ress u'' 

Do nabycia u wszystkich sprzedawców gazet w Polsce. 

.... , .. 

W związku z meczem bokserskim 
drużynowym ŁKS - SHa, którv odbę­
dzie się w. najbliższy piątek o godzin ie 
20"'e] w sali Geyera przy ul. Piotrkow­
skiej 295, dowiadujemy się, że Ł. K. S. 
wystąpi przeciwko Sile w nastepujący rn 
skladzie: (od wagi muszej do oókię.i­
kiej) Celmer, Madej, Pelzowski. Sielski„ 
Orlowski, Kosiński i Sadziński. Będzie 
to pierwszy występ pięśclarzv ŁKS.\11i 
w bieżącym sezonie. W ramach impre­
zy odbędą się również walki eliminac': j 
ne, ptzed ustaleniem reprezentacji Ł ,1-

dzi na mecz z Warsza\l.'.a, a mianowic;~: 
Gluba OKP)-Gotfryd (M). Prank (S.) -
Wdowiński (M.), Kilański (KE)-Ostroi. 
wski (G.) i Kraszewski (KE) - Blibaum 
(M.). 

Chmielewski I Taborek 
udali si-= na trening do Warszawy 
· " Łódi, 5 marca 

W dniu dztsf eJszym wyjeżdżają zgo­
dnie z zapowiedzią na dwutygodniowy 
trening do Warszawy dwa.i czr:towi 
pięściarze lódzktego IKP Chmielewski i 
Taborek. Łodzianie trenować będą w 
stolicy pod kierownictwem trenera P. Z. 
B. p, Smitha. 

Taboręk i Chmielewski pozostaną . w 
stolicy do czasu wyjazdu na turniej mię 
dzynarodowy poznańskiego Sokola, któ 
ry odbędzie się w dniach 16 i 17 bm. 

Monte Carlo, 4 marca. 
Dzil, we wtocek, rozpoczął się w Men 

fonie wielki międzyinarodowy turniej teni 
SCYW'f o nristrzostwo Riviery. Udział w 
zawodach wezmą również nasi tenisiśd, 
bawiący obecnie w Monte Carlo. Losu· 
wanie dało następujące wyniki! W,ittman 
trafia na Caskę, Hebda spół.ka się z Brug 
nonem, Ttoczyń&ki wy1osował Lesuera, a· 
Tarłowski, wdra, Gabr.owilf:Z8.4 



~ 
" ftaiWBSBISZY ka -łk 

Pani wchodzi do kuchni i zwraca się do 
służącej: 

- Dlaczego Marysill mówiła, że mięso ko­
sztuje dwa złote, kiedy to nienawda,„ 

. - Jakto nieprawda? ••• 
- Bo rzeźnik mi mówił, że Marysia s•tar­

gowała na złoty osiemdziesiąt.„ 
- No, to co?„. Czy ja się z tym chamem 

targował.am dla pani, czy dla siebie?! 

** „ 
Kac i Kotek w cukierni: 
- żle, panie Kotek.„ 
- Bardzo źle, panie Kac„, 
- Tak źle, jak teraz, nigdy Jeszcze nie 

było„. 

- No, chyba.,. C~y pan wie, że połowa lud­
ności żyje z tego, że nie ma z czego żyć?.„ 

** „_. 
W jednem z pism amerykańskich widnieje 

wielka reprodukcja słynnego obrazu ,,Monna 
Lisa", a pod nią następujący napis: 

- Dlaczego Monna Lisa uśmiecha się?„ •• 
Dlatego, że dzięki przeczyszczającym pastylkom 
Hopkinsona pozbyła się zupełnie przykrego i 
uciążliwego zaparcia. Jeżeli chcecie tak samo 
się uśmiechać, używajcie tylko przeczyszczają­
cych pastylek Hopkinsonąt 

*„* I 
Pani Lala ma kochanka I narzeczonego. 

Pragnąc unormować swe buduarowe życie, za­
mierza pozbyć się obydwóch. w tym celu zwra­
ca się do znajomęgo sęddego z sądu pracy, 
pro&iąc go o fachową p®acłę, jak to uczynić. 

Pan sędzia naJDyślił się i odrzekł pięknej 
pani: 

Narzeczoneiiiu przysługuje trzymiesięczni' 

wymówienie, kochankowi zaś wystarczy dwu­
tygodniowe„. 

- Dlaczego?.„ 
- To proste„. Bo narzeczoQ.y jest pracow-

nikiem umysłowym, a kochanek - fizycznym„. 
** * · Do zakładu ubezpieczeń przychodzi pewien 

robotnik z dzieckiem i żąda wypłaty odszkodo­
wania. 

- Z jakiego tytułu? - p.,,ta urzędnik. 
Petent pokazuje dziecko i wyjaśnia: 
- Wypadek przy pracy„, 

** * O dwunastej w nocy wracałem z pracy do 
domu. We wnęce jednej z bram ujrzałem przy· 
tuloną parkę. Do uszu mo.ich doleciał następu· 
iący strzępek r-0zmowy: 

- J~żeli pani pozwoli, to przyjdę ••• 
A ona odiJowiedziała: 
Jeżeli pan przyjdzie, to.„ pozwolę,„ 

1985 5.IJI 

Objęcie Saary przez Niemcy . 

Bezpośrednio po objęciu Saary przez rząd niemiecki, do Saarbruecken :w.kro-
czyły pierwsze <;>ddziały szturmówek -, hitlerowskich S.A. -

Słynny lotnik, amerykaiiski Wiłey Post skonstruował specjalny samolot, przy 
pomocy którego chciał. sie dostać do stratosfery. Pierwszy lot nie udał się, 
mimo to Post wierzy, te uda mu się dostać do stratosfery. Oto samolot Po· 

sta, w
1 
r1tórym chce on dokonać tego niezwykłego czynu. 
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DYNIE. l4'41ElWm.A, Q.TASTROJi!.A Wi l'QN· 

W dizlelllicy Holłoway w Londynie w 
czasie .włchuey zawaliła się iedna ścia· 
na'. domu mieszkalnego. Mlwo, iż ,w, 
mieszkaniach znajdowało sie wiele O• 
sób, nikt, cud~yin zbiegiem okolicz· 
noścl nie 'doznał szwanku. Oto .widok 

(łomu po katastrOfle. 
~--,...~;;Y!r.+-~"'-

POKAZ FILMU TR.óJWYMIARO· 
~EGO. 

Na ostatniem posiedzeniu Prancus·kle.i 
Akademii Nauk znakomity uczony 1 wy 
nalazca Ludwik Lumiere przedstawił 
zasady swego wynalazku, dotyczącego 
filmu tróiwYmiarowego oraz reorezen­
towal film zrealizowany według swej 
metody. Na zdjęciu - Ludwik Lumłere 
udziela wyjaśnień dotyczących nowe· 

go wynalazku. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" p~ l:)ę.Cłzie aykfować, co mi wolno, a ta.eh wr'ócił i wręczył k'artk:ę komisarzo­
czego mi nii.e wolno. Człowiek, który w wi. • · I ta1k tajemniczy sposób z·ostade spr-0wa· - Pan pooał że nie był karany? 11„,,.„ • ...,.. zna 0ZC0 dz0111y do komiisariatu„. - Tak iestl ...,..,„ WY '9• - Przecież sam przyszedłem ]aKo - A jednak pr~ed dwoma laty został 

Gdy niedawno p.rzejeżdżałem przez mienie, skoro mo.gą tak spokojnie spać ucllc.iwy znalazca„. pan skazany na zapłacenie kary 10 fran 
plac de l'Etoile w Paryżu ujrzałem przy· w czas•ie godzin urzędowych. _ Jak się pan nazywa? ków za ~aniec.zyszczenie uHcy„. 
l'aciela ·me.go Pr.oviinsą., gdy przechodząc Wresz;c~e cierpliwość wyczerp•ała się k p . - Wyrzuciłem zużyty bilet tram.wa-

d · - Franci&z·e rovms. · przez je21dnię r.zucił s1ię po tramwai. i krzyknęłem: . 1oiwy ... 
d ł -Pan moie. dowieść, że s.ię pan lak - ~szys.tli,... 1'edno, Na szct.ęscie maszynista z ąży w po - Panie komisarzu! 1 v 

N • nazywa .a nie inaczej ukrył tę karę? rę zatrzymać: wagon. a miejscu wypaa· Komisarz powoli otworzył oczy p d ,_- t 
ł 1 d · · d ł f' - roszę, tu są OIKUmen y„. - Nie wie.działem. Nie miałem za· ku zebrał się t urn u t1, a m~ osz a o ia zwrócił się do mitle z wy_;rzutem: dk. 

d ł k U Ulatnl·e c·z·y ni'c 1·e1· · . - Tak, papiery są w porzą ' u, wł· miaru ukrywać.„ .tylko„. ra spraw za a s .r P ' • - D·o l:·cha, czemu n·1'e nozwala mi· d b · ł d ł • ... da·ć, że się pan o rze przygoitowa o - Przestań się pan jąkać. Pan me się nie sta 0
• . pan s·pac',,, Ch"·1'ałem pow1'edz:·eć praco· ł -L • Al · d · · d T k P d d b · · d k · ""' • te.go przes u1..·uama. e 1e na rzecz wy· wie, co s.ię z panem ,zieje. a , proszę ra w opo 0 me wy pa e n~e po· ·wac'? Zastanaw1'ał,em ..:ę włas'n1'e nad dz C b ł b 1 ł b d h k k · „„ daie mi się iwna. o pan ro i na u· pana, pan się sam wpakował. Najpierw ciągną za so ą Ża' nyc. :mse we>ic.yJ, r·ozw1i'ąz'""1'ęm za<ł- .:JL! m·orderstwa na h H P ' 'kt t 'd ł 

d „ · t - · wu i;.;aicuu warac . ausmanna. rzec1eż m am awa · pan niejasne zeznania, - potem albowiem g Y pouqan z pc.wazną mmą bulwarach H.arussman'"a. h d b 1 h 
ł bl. , · d b · · k p u bez 'ROwodu n.ie c o· zi po u warac przemilczał pan o części znalezionej su począ z tźac się o z iegowis a, ro· - ~v'ł"' ·s'n1'e ch ..... ,'ałem P"''"U co·ś P"""1'e H I t d d 'ł . · d · · ł · bk · · kł 1w „ „.. ....... "" ausma'Il.Da my, po em z ra z.i · się pan ze swym za· 

vins po ruos się szy 
0 1 u~ie · dzieć na temat bulwarów Hausmanna. - To jest nieważne. Znalaizłem pod· gadkQiWym trybem życia i wres.?:ci.z u-

Kazałem szoferowi podążyć za nim i Zna.leiłem pol"tfel. fel i przyniosłem f!o do komisariatu. O krył pan swą ka.rę. · 
po kilku chwilach udało się nam go do- ·- Znalazł pan? wynagrodzenie już mn1ejsza„„ Do widze . - Panie komisarzu, siedzę tu od 
gonić. . · · k · · 1 d I - Tak jest na ul.icy. Szedłem tak nia. . . . od dwuch godzin, muszę się z kimś spot 

- Na Hfość boską, ja· t..Y wygą asz sobie, nagle patrzę, leży.„ . Po.winieneś byłby wtedy zobaczyć kać, wreSiZcie to przesłuchanie zaczyna 
Byłem świadkiem tego wypadku! To by - Tak ni z te.go -ni zowego, leiał komisarza. Zapienił się z wielkiej złości mnie już nudzić. 
ło okropn~! - . ·· portfe.l na ulicy? i ryknął. . .. - Co pan się nudzi? Pan ma rand-

- Chciałem pO!pełnić samobójstwo. _ Tak, na chodniku na bulwonch - Z01stać Zamknąć drzwi! Albo od- · kęl Pańska żona wie o tern? Osmielam 
- Biedny człowieku, pewno twoja Hausnianna. . powie mi pan na pytania, albo wpakuję się zawiadomić pana iż został pan are· 

żona„. - .Tu jest co-ś nie w pQrządku, to pa.na natychmiast do kryminału. sztowanv. 
- Amelia? Nie, ona z tym niema nic trzeba wyjaśnić. Gdzie jest ten portfel? - A więc, byłem, byłem u mojej ko- - AresztdWany? 

spólr,1ego. Posłuchaj. Znale.1Złem po.rtfel, Czy pan sprawdzi'ł, co tam jest? ' chan.ki!„. - Tak jest. Pr.zy tej okazji niechaj 
zawierający tysiąc dolarów i kilkaset _ Oczywiście! Tysiąc dolarów! - Czy pan je.s•t żonaty? się dowie o pańskii.m trybie żvcia„. CU· 
franków„. - Przepiraszam .pana, coś podobne· - Niestety. _ wiadczam panu prosto w O·czy: Pan ten 

- I z tego powo-du clicesz o.de brać go zdar,za mi s1ię poraz pierwszy w ży· - I ma pan kochankę? portfel ukrndł, może nawet wraz z inne 
sob.ie życie„. efo„. Znalazł pan portfel, zawierający t:y - Tak. . mi rzeczami. Pan dokonał napadu na bul 

- Portfel fen znalazłem na bulwa- siąc dolaTÓW i jeszcze pan ma śmiałość - Pan ma ładne zasady w życiu. wairach Jiausmanna. Czy pan niema wy 
rach Hausmanna i kierując się uczciwe· zaglądać do . środka. Przecież tam mogły Czy był pan karany? rzut sumienia z powodu zamordowani1t 
mi· zaisadamd. zaniosłem go do najblii:ższe być jakieś listy miłosne. Wspomniał pan, - Nie! jubilera Laubeta? Pan zMadł?.„ Pan 
go komisariatu policji. PoHciant wpro- że podfel zawierał tysiąc do.I.arów. · A o Komisa1'z naci-snął guzik i do gabine przyznaje się?„. 
wadził mnie do gab~netu komisarza, któ 735 frankach nie powiedział pan ani tu wszedł po~iciant · . Gdyby nie wszedł w tei chwili mój 
ry oparł glowę na biurku i spał. Chrzą- słowa. Tę sumę pewno pan chciał zacho Musiałem podać swój wiek, zawód, przyjaciel z klubu, nadkomisarz Gem-
katem, szurgałem no·f!ami, pukałem kil- wać dla siebie„. wykształcenie nazwisko panieńskie żo· bert zostałbym chyba natychmiast stra· 
ka razy w ścianę, ale nic nie pOllllogło. - Pan mi nie pozwala dojść do sło· ny, miejsce urodzenia, datę szczepienia conv„. Teraz jeśli coś znajdę! 
Spał :jaik zabity. wa, panie komi1sarz.u. 01spy i ieszcze wiele danvch. Policjant I uczynH wymowny nich ręką, przy-

PoHcjanci mają chyba najczystsze su- - P.ros:_~-~~~spokoić~ __ i.::~z.cze mi zabrał kartkę i wyszedł. Po kilku minu- · Badając palec do szyi... 

dlaczego pan 
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